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"Wybory -to nie cyrk 


jw którym licytują się kuglarze poli- 


tyczni. 


W Ameryce i Anglii do wy- 


borów stają tylko 2 lub 3 partie 


W dniu wczorajszym w kinie „Baltyk* 
przemawiał wicepremier ob. Gomiiłka na 
temat wyborów, jakie odbyć się mają w 
Polsce dnia 19 bm. 

Powiedział on między ińnytmi: 

Naród polski stoi obecnie w obliczu 
wyborów do Sejmu Ustawodawczego, Te 
stronnictwa polityczne, które od pier 
szej cegły v wznoszą gmach nowej Polski 
zjednoczyły się w Bloku Wybórczym i 
przedkładają wyborcom jedną wspólną li- 
stę kandydatów, oznaczoną numerem 3. 

Do Bloku. Wyborczego, w skład które- 
go wchodzą Potska Partia Robotnicza, 
Polska: Partia. Socjalistyczna, Stronnictwo 
Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne, 
przyłączył się szereg organizacji i zrze- 
szeń niepolitycznych, wśród nioch takie 
potężne organizacje, jak Związki Zawo- 
dowe i Samopomoc Chłopska. 

Dlaczego cztery Stronnictwa Demokra- 
tyczne utworzyły Blok Wyborczy? 

Nie ma w tym żadnej filozofii. Po pro- 
stu dlatego, aby nie gr ię przy wybo- 
rach między sobą, nie licytować się przed 
wyborcami, nie obiecywać im gruszek na 
wierzbie dla zdobycia głosów. 

Porozumienie wyborcze 4-ch Stron- 
niew stało się fnożliwe, gdyż między ty- 
mi stronnictwami nie ma sprzeczności w 
sprawie najważniejszej, mianowicie w 
sprawie odbudowy gmachu nowej Rzeczy 
pospolitej Polskiej, Pla: tego gmachu jest 
wspólny, A zatem trzeba go wspólnie bu- 
tować dalej, jak wspólnie budowaliśmy 
£9 dotychczas. 

Pragniemy, aby Seim Ustawodawczy 
był najlepszym architektem - budownie 
czym nowej Polski, a nie zbiorowiskiem 
handlarzy I spekulantów politycznych. 

Blok Wyborczy”Stronnietw DOOR 
tycznych dążyć będzie w przyszłym Ši 
mie, aby przez uchwalenie Konstytucji 
zatwierdzić konstrukcję gmachu tej Pol- 
ski, którą budujemy, 

Aby nie słowami lecz konkretna pra- 
cą budować Siłę Polski, utrwalić nasze 
granice na Odrze, Nysie i Bałtyku, u- 
trwalié niepodległość i suwerenność Pol- 
ski budować dla niej należyty respekt 
szacunek innych państw i narodów świa 
ta. 

Oto są główne cele, dla których zjed- 
noczono. siły demokracji polskiej. 

Różne sobki polityczne i WALERY 
występują przeciwko blokowi wybor- 
czemu, twierdząc, że wybory w Bloku 
to nie są żadne wybory demokratyczne, 
nie można przy ich pomocy ustalić ukła 
du sił między. poszczególnymi partiami 
itp. Według nich demokracja wówczas 
jest najpełniejsza, kiedy jak najwięcej 
partii bierze się za głowy, kiedy każd: 
z nich najgłośni 


swaja 


wyborów w Polsce stawało 30 partii i 
różnych grup, nazywają siebie zwolen= 
nikami zachodniej demokracji, My nale 
żymy do tych ludzi, którzy chętnie przy- 
obie dobre strony każdej demo 
krac. Zawierając Blok Wyborczy na- 
ślądujemy w pewnym stopniu stosunki 
polityczne jakie panują w Anglii i Sta- 
nach Zjednoczonych, gdzie — jak wia- 
domo do wyborów stają tylko dwie, 
względnie trzy partie. Nasze 


Xi 1 warchoły polityczne, którzy tak prze po Dlatego zjednoczyliśmy się w myśl 
padają za AEG i amerykańską de- | znanego hasła: — W „jedności siła! 
DOWN pwn 


polskie sob | wsze wychodzi tylko 


mokracją, są więc zupełnie niekonsek- 
wentni, kiedy przeciwstawiają się Bloko 
wi Wyborczemu Stronnictw Demokra- 
tycznych. Powinni raczej „dąż 
Polsce było również nie wic 
lub trzy L 

Nam nie podobają się stare, przedwo- 
jenne sposoby przeprowadzania wybo- 
rów, nie podoba się nam rozbicie poli- 
tyczne w obozie demokracji, które z: 
szkodę narodo- 


LA 
0 |Nrateasi Nr 21345) 


Trzecia partia 
w U. $.A. 


Były minister handlu rządu U.S.A, 
Henry Wallace, nosi się z zamiarem 
utworzenia trzeciej partii, politycznej w. 
Stanach Zjednoczonych. ‘Partia. ta bg- 
dzie prawdopodobnie nosiła nazwę par- 
tii postępowej, 
Partia postępowa stawia sobie zą cel 
nienie pokoju światowego i pod- 
ie dobrobytu na całym św 
TEWENTGNY KYRA AEZSOPARZICO 3. A 
PIES" p 
Kara Śmierci 
dla oficerów demokratycznych w Iranie 
Agencja TASS donósi z Teheranu, że 
sąd wojskowy w Tabrysi azał na ka 
rę śmierci porucznika Sansi, który swe- 
go czasu przeszedł na stronę demokra- 
tycznej armii azerbejdżańskiej. 
Dwaj inni oficerowie Szariff i Konse 


sevian za opuszczenie szeregów wojsk 
rządowych otrzymali kary więzienia. 
Rząd Girala 
nie ma zamiaru ustąpić 
Hiszpański rząd republil premie- 


ra Girala wydał oświadczeni 
jące. pogłoskom o możliw: 
nia tego rządu, Wiadomo. jakoby na 
osłatnim posiedzeniu hiszpańskiego rzą- 
du SIEC a, w Paryżu rozpatrywa 
no taką możliwość — są bezpodstawne. 
Na posiedzeniu ty m nie było mowy o roz 
wiązaniu «rządu. lecz poświęcone ono 
było wysłuchar rawozdania premie- 
ra Girala z jeg {sji na zgromadzenie 


generalne Natuuów Zjednoczonych w 
Nowym Jorku, 
OOOO OOOO OOOO 


WkatowninaAl.Szucha 


Znęcano się nad dziećmi i starcami. Ludzie wyskakiwali z okien 


Dnia 31 ub. m. w dalszym ciągu pro” 
cesu niemieckich przestępców wojennych 
w Warszawie zeznawali świadkowie na 
temat  destrukcyjnej akcji okupanta w 
Polsce. 

Świadek Dudziński zeznawał o prze- 
śladowaniu. adwokatury polskiej Y c: 
Ilość adwokatów 
| którzy zgineli świa dek 


oblicza na setki osób. Celem tych 
kich 


ykan, obejmujących „zaró: 
dów, było zn 
sekwentne inteligencii polskiej. 
Następnie zeznawał świadek Podgór- 
ski, który pracował jako robotnik na Al. 
zucha, gdzie gestapowcy używali go do 
posłng, m in. do sprzątania i wycierania 


krwi po badaniach, Widział on, jak ludzie 
z bólu wyskakiwali przez okna. Działo 
się tak dzień w dzień i prawie co noc. Gor 
nzej katowni nikt nigdy w życiu nie wi- 
dział, „Myśmy tam posiwieli i pozłdpieli, 
Katowano dzieci po 14 i 15 lat. Widzia- 
łem starców, którzy czołgali Się na kola- 
nach, bo byli tak zbići, że nie mogli iść 

Po zadaniu osk, Meissingerowi przi 
obronę kilku pytań w przedmiocie ak 
politycznej i replice prokuratora, zez 
wali świadkowie, byli więźniowie z Pa- 
M Leon Banach — urzędnik, zam. w 
Łodzi, i Felicjan Loth — lekarz, 

— Życie na Pawiaku. — stwierdzają 
świadkowie — było cięższe niż w obo“ 
zach, Kre makabryczne obrazki ba- 


dań i kar na Pawiakm świadek opowiada, 
iż w izolatkach było sporo wypadków 
samobójstw. Zdarzało się poderżnięcie 
żył, powieszenie się itd. Same. warunki 
pomieszczenia w celach były okropne, 
Nie bylo sienników, tylko jakaś mokra 
mata, W przepełnionych celach siedzia» 
no z Podkutczonymi nogami. Pawiak byt 
brudny, zawsżony, rollo się od pcheł, 

Więźniowie głodowali, bowiem wyży= 
wienie było bardzo złe. 

Oskarżeni twierdzą, że nie wi 
co się dzieje w więzieniu na Pawia 

Po zeznaniach świadka dra Lota, 


Ji 


przewodniczący zarzīdzi! przerwą do 
dhia 2 stycznia, rodz, 9-ej rano. 


Przed obradami w Moskwie 


Zastępcą min. Bevina dia spraw Niemiec został William Strang. — Kon: 
ferencja zastępców rozpocznie się 14-g0 b. m. w Londynie h 


Minister Bevin wyznaczył na Swego 
zasępoą dla spraw niemieckich na czas o- 
brad minisrów spraw zagranicznych, któ- 
re odbędzie się w marcu w Moskwie, sir 


Williama Stranga. Zastępca ministra Be- 
vina dla spraw Austrii został mianowany 
lord Hood. 

Obrady zastępców ministrów spraw 


OOOO OOOO OOOO TOO YYYY 


Szpiedzy amerykańscy. 


staneli przed sądem w „Belgradzie 


Przed sądem najwy 
dzie rozpoczął siq proces e 
premierowi jugosłowiańskiego ika emi- 
gracyjnego w Londynie, Trifunowiczowi, 


ji najhałaśliwiej wy- |gskaczonsnu o Szpiegostwo na rzecz Šta- 


chwała i zachwala swoje specjały poli- | nów Zjednoczonych. Wraz z Triiunowi- 
tyczne. Jest to niewatpliwie emocjonit- | 


jące, widowisko polityczne, 
nie, na którym różni kuglarze polityczni 
usiłują zwabić swą klientele, 

Ci, którym nie podoba sie Blok, któ- 
„zy tęsknią do tych czasów, kiedy do 


czem odpowiadają pod tym samym za- 


rzedstawie- | rzutem były oficer jugosłowiański Sustin, 


dziennikarz Jawanowicz, urzędnik mini- 
sterstwa spraw zagraniczńych Micz, dzien 
nikarz Kostich, dwaj inżynierowie $tan- 


| Stejanowicz, 

Prokuratór zarzuca oskarżonym, że 
dostarczali oni ambasadzie Stanów Zjed- 
noczonych w Belgradzie waźnych i ti 
nych wiadomości wojskowych z z: 
rem działania przeciwko niepodległoś: 
bezpieczeństwu Jugosławii. 

Oskarzony, ust praya sig do wis 


io uzbroj mit armii ME 


gosłowiańskiej i ża tajne wiadomości wy- 


kowicz i Zdrańkowicz oraz dziennikarz! dobwte z ministerstwa obrony narodowej. 


zagranicznych “czterech wielkich mọ- 
carstw rozpoczną się w Londynie dnia 
14 stycznia, Celem tych obrad 
przygotowanie konferencji mosk „wskiej. 
Zgodnie z instrukcjami tzgodnionymi 
przez ministrów spraw zagranicznych w 
Nowym Jorku, zastępcy podczas obrad 
londyńskich mają zbadać stanowisko rzą- 
dów państw sojuszniczych, sasiadujących 
z Niemcami i będą chciały Przedstawić 
swoje poglady w sprawie traktatu poko- 
ijowego dla Niemiec. Poza tym zastepcy 
maja, rozpatrzyć kwestie proceduralne, 
związane z przygotowaniem niemieckie- 
go traktatu pokojowego ji najpóźniej 
lutego przedstawić odnośne sprawozi 
Radzie Ministrów Spraw Zagra! 
W sprawie Austrii zastępcy mają przygo» 
tować projekt traktatu, w którym będzie 
m. jn, figurowała klauzula o uznaniu nic- 
podległości Ausiri orzez państwa Sojusz 
nicze, 


/ 


Str 2 


Jezyk międzynarodowy 


Ludzie różnych krajów i narodowości, chcą się porozumiewać 
i szukają w tym celu najłatwiejszych sposobów 


Zagadnienie języka międzynarodowe- 
go cieszy się niezbyt wielkim zaintere- 
sowaniem wśród spoleczeństwa, a jest 
to jedriak zagadnienie bardzo ważne i 
zasługujące na nieco więcej uwagi. 

Prawie każdy słyszał zapewne © 
Esperanto i dla wielu z nas Esperanto 
i jezyk międzynarodowy, to mniej wię 
cej to samo. Rzeczywistość jest jednak 
nieco inna, a historia języka powszech- 
nego dość długa i ciekawa. Esperanto 
bowiem nie jest ani pierwszym, ani też 
ostatnim językiem międzynarodowym, 
tecz jednym z lepszych, a przede wszyst 
kim. jednym z najszczęśliwszych projek 
tów, 

W ciągu dwóch ostatnich stuleci poja- 
wito się więcej niż trzysta języków 
międzynarodowych i niejeden z nich cie- 
szył się przez pewien czas powodzeniem 
wśród większego lub mniejszego grona 
osób. 

Jako pierwsze pojawiają się systemy 
filozoficzne, to jest języki lub projekty 
całkiem sztuczne tak pod względem sło- 
wnika jas i gramatyki; według ich auto- 
rów, języki te miały być przede wszyst 
kim logiczne, a doskonałością przewyż- 
czać znacznie języki narodowe. 

Z kolej przychodzą języki półsztuczne, 
Które czerpią słówka z języków naroda 
wych, prze ie zachodnio - europej- 
skich, i przyjmują mniej lub więcej 
sztuczną gramatykę: Wreszcie, jako os- 
tatnie, pojawiają się języki tak zwane 
naturalistyczne, które tak słownikiem 
jak i gramatyką i całą strukturą starają 
się’ naśladować języki narodowe, prze 
ważnie romańskie. 

Oczywiście re 
kiem prawidłow 


rój ten nie jest cał- 
Niekiedy po projek- 
tach doskonalszych ukazują się znac 
nie gorsze; nie wszystkie projekty cie- 
szą się leż należytym powodzeniem; ni 
udolrie odnoszą czasem niesłychany suk 
ces; gdy z drugiej. strony doskonalsze 


Godzienna nowelka „Expressu“ 


POMYLKA 


— Za pół godziny powinniśmy być 
już w Łodzi — odezwała się Marta pól- 
głosem. 

Podniosła oczy z nad ręcznego ze- 
garka i w chybotliwym świetle zapałki 
spojrzała ukradkiem na swego towarzy 
sza, Z pod nasuniętego na oczy kape 
lusza zamajaczyła niewyraźnie część 
męskiego profilu — wydatny kształtny 
nos i energicznie zarysowany podbró- 
dek, 

— Nie wykorzystuje okazji, żeby mi 
się przyjrzeć — pomyślała przełotnie 
Marta 

Zapałka zgasła | znów ogarnęła ich 
gesta, nieprzenikniona ciemność. 
Już tylko przez pół godziny będę 
mógt rozmawiać z panią! — zabrzmiał 
w mroku głęboki, melodyjny głas. 

Marta westchnęła, To ten głos właś 
nie najpierw pociągnął ją do nieznajo- 
mego. Człowiek, obdarzony takim gło 
sem -nie mógł być przeciętny i nieintere- 
sujący, nie mógł też być zwykłym awan 
turnikiem, polującym na łatwe przygo- 
dy w podróż; 

W monotonny rytm kół pociągu 
wplótł się nagle znowu dźwięczny głos 
nieznajomego 

— Więc twierdzi pani — nawiązał 
przerwaną rozmowę — że tylko intelek 
tualne wartości człowieka moga decydo 
wać o pani ucziciach.. że jednym sło- 
wem potraliłaby pani pokochać kogoś, 


pozbawionego całkowicie zewnętrznego 
uroku, byleby tylko posiadał piekną du 
szę? 

— Tak. — Odparła zdecydowanie. — 


zwolenników i miały dłuższy lub 
tszy żywot. Jest ich niewiele. 

Pierwszym językiem, który cieszył się 
niezasłużonym powodzeniem, był Vola- 
piik, opublikowany w roxu 1879- przez 
Schleyera. W czasie największego jego 
rozkwitu ukazywało się w nim 25 czaso 
pism i istniało kilkaset stowarzyszeń Yo- 
lapukistów w różnych krajach, Vola- 
piik był bardzo niedoskonały i dziwnym 
się wydaje, jak mógł uzyskać taki suk- 
ces, tym bardziej że ukazały się już po- 
przednio projekty znacznie lepsze. N 
Pirro opublikował w roku 1868 
nowoczesny projekt, któryby można u“ 
ważać za godnego poprzednika Esperan 
ła. Niedoskonałość Volapiika była: przy 

ną licznych reform i kontrprojektów 
j doprowadziła w końcu do całkowitego 
jego upadku. _ Klęska Volapiika przynio 
sta wielką szkodę idei języka międzyna- 
rodowego, gdyż zrodziła w publiczności 
nieufność do wszystkich innych projek- 
tów. 

Drugim ji em, a zarazem najważ- 
niejszym, gdyż pozyskał największe roz 
powszechnienie i stał się niemal synoni- 


iloś 


mem jezyka międzynarodowego, jest 
Esperanto, opublikowane w roku 1887 
przez dr. Zamenhofa. 


że Zamenhof nie był 
4, trzeba bezwzględnie Z; 
że dokonał on doprawdy dzieła 
wspaniałego. Najważniejszą zaletą je 
go języka jest planowe, choć nie zawsze 
konsekwentnie przeprowadzone, słowo- 
twórstwo. Mianowicie przy pomocy 
pewnych przyrostków i _ przedrostków 
można tworzyć nowe słowa, skulkiem 
czego zasadniczy słownik t znacznie 
mniejszy, niż w innych językach, co bar 
dzo ułatwia naukę anta, Dalszą 
znamienną cechą języka Zamenhofa są 
specjalne końcówki dla wszystkich od- 
miennych części mowy, co ułatwia o- 
rientację i wzbogaca słowotwórstwo. 
Główną wadą Esperanta jest pewna 
ilość słów sztucznych, które nie powin- 
ny mieć miejsca w nowoczesnym języ 
arodowym. Również słownik 


się zwaź 


Dobrze pan to określił. 
piękno jest dla 
wartością w człoe 


Piękną duszę... 
Właśnie do duchowe 
mnie jedyną istotną 
wieku, 

— Czy jednak uroda jest dla pani cał 
kowicie pozbawiona znaczenia? — in: 
dagowat dalej, — Urok zewnętrzny czę 
sto przecież lączy się z wysokimi zale 
tami charakteru, Nie zaprzeczy pani 
tego. r 

— Nie, — odrzekła żamyśłona — 
ale... widzi pan., miło sze kieruje 
się kw wartościom trwałym, bezwzględ- 
nym, na których śmiało może się 
oprzeć. A przecież uroda człowieka to 
rzecz przetmijająca. Wystarczy choroba, 
iwy wypadek. 
Wydało jej się, żę się 
rygagł i ogarnęła ją fala współczu+ 
cia. Pewnie był zmęczony jeszcze bar 
dziej niż ona, sam jej mówił przed 
chwilą, że jedzie do wczesnego rana... 

— To dziwie — usłyszał nagle jego 
głos — myślałem, że wszystkie kobiety 
Są puste ! bezduszne, sł em już na- 
dzieję, że społkam kiedyś inną od n 

tak niespodzi 
poto, żeby za chwilę 
— dodał cicho, = 
warzała między nimi 
nia i bli 
Marta wyciągnęła ręśę i po- 
omacku dotknęła jego ramienia 

— Nie zostanie pan sam — 
— Będzieiny się widywać nada 
panu odpow 

— Czy mi o da? — zawołał — 
Jak bani może pytać o to?... 


gpnęta 
„ jeśli ta 


EXPRESS ILUSTR 


mie jest Ściśle dobrany według najwięk- 
zej międzynarodowości, czego oczywi: 
cie nie mógł dokonać jeden człowiek, 
gdyż wymaga to badań specjalistów i 
danych statystycznych, Pewne reguły 
są zbyteczne i obciążają język. Espe- 
ranto ma kilka liter ze znaczkami, co 
znacznie utrudniało jego rozpówszech- 
nienie. 

Braki Esperanta widział sam Zamen- 
hof i był skłonny do reform, lecz więk- 
szość esperantysłów postanowiła. się 
trzymać Ściśle języka pierwotnego. To 
uchroniło Esperanto od rozłamu i do- 
prowadziło do olbrzymiego jego rozpow 
szechnienia: setki gazet, tysiące stowa- 
rzyszeń, dziesiątki tysięcy książek ory- 
ginalnych i tłumaczonych, miliony espe* 
rantystów — tak się przedstawiał ruch 
esperancki do wojny. Faszyzm i hitle- 
ryzm wypowiedział walkę postępowej 
idei, prześladiijąc esperaniystów z calą 
brutalnością, skutkiem czego ruch espe 
rancki w Niemczech i w krajach okupo- 
wanych przez Niemców zamarł zupeł- 
Po wojnie Esperanto zaczyna się 
adradz Polscy esperantyści wydają 
w Krakowie znów swój miesięcznik, 

Wśród znacznej ilości espepantystów 
braki języka Zamenhofa wywołały nie- 
zadowolenie i doprowadziły do reform, 
których wynikiem jestonowy język Ido. 
Jest ono doskonalsze od Esperanta, 
gdyż usunęło jego braki. Dla Polaka 
jednak jest Ido może nieco trudniejsze 
od Esperanta, Ruch idystów był bez po- 
równania słabszy od ruchu esperanckie 


zet, w 
żek i idystów rów- 
w każdym końcu 
świata, choć liczba ieh jest niewielka w 
porównaniu z esperantystami. 

Na zacho Europy począł rozpow 
szechniać się jeden język, typo- 
wy przedstaw erunku naturalisty- 
cznego, mianowicie Occidental. Język 
ten słownikiem i gramatyka przypomi- 

cuski i jest zrozumiały pra 
inteligentnego Fran- 


zadudnił nagle na zwrotni- 
światła wdarły się 
nieoczekiwane i na- 


Pociąg 
cach, jaskrawe 
wgłąb przedziału, 
trętnie. 

— Łódź! — zawołała Marta. Pociąg 
z szumem i hukiem wpadł już na dwo- 
rzec. 

Marta poderwała się z miejsca, chwy 
cita swą małą walizke i stojąc w 
drzwiach mocowała się z klamką 

Towarz jej wsłał powali z miej- 


— Czy mogę panią prosić o małą 
ugę? — odezwał się. — Może pa- 
da mi rękę przy wysiadaniu, bo 
ja. bo ja nie widzę... 1 
Nie zotjentowała się w pierwszej 


chwili. Stojąc już na stopniu, machinaj- 


gla do niego rękę i dopiero 
gdy u ego dłoń, blądzącą bezrad- 
nie w próżni, zrozumiała. Z nagłym 
skurezem w gardle ujęła go pod ramię. 


nie wyc: 


Szli milcząc obok siebie po jasno 
świetlonym peronie, potrącani przez 
śpieszących do wyjścia ludzi, Marta 


czuła, musi w tej chwili coś powie- 
dzieć, że za wszelką cenę musi prze- 
trwać to milczenie, zdawalo jej się jed- 
nak, że cokolwiek powie, bedzie to nie- 
dorzeczne, lub okrutne, 

Zwolna zbliżali się do wyjścia, niesie- 
ni przez zwartą ludzką falę. Marta za- 
czerpnęła tchu: 

— Gzy to... dawno? — wyjąkała, nie 
mając odwagi podnieść na niego oczu. 
— Na froncie. — odparł spokojnie i 
znów zarnilkii oboje. 


Marta odetchnęła z ulg gdy prze- 
dostali się wreszcie na drugą stronę. 
— Jesteśmy na miejscu — oznajmiła 


ze sztucznym ożywieniem, 
jego ramię. PSA 
Stał orzed nia nrząz chwile bez słowa, 


puszczając 


Nr 2 


kę czy Włocha, a dla Angika czy 


Hiszpana jest łatwiejszy i bardziej „na: 


turalny* niż Esperanto. Pomimo tej na: 
alności dia Polaka nie jest Occidental 
szy md Esperanla. OE 

S ostatnim z najbardziej roz- 
powszechnionych języków międzynaro- 
dowych jest Latino sine Flexsione, czyli 
lacina bez odmian, pomysłowy twór ma 
tematyka Peano. Język ten przyjmij 
tylka słownik łaciński 1 słowa międzyna 
rodowe nowoczesne, odmian nie ma 
wcale: Latina sine Fiexione zrozumia- 
fe jest bez żadnej nauki dla każdego, kto 
choć. jako tako opanował łacinę klasycz 
ną, a więc księżom, doktorom, profeso- 
rom, ludziom ze średnim  wykształce- 
niem, jak również Włochom, Hiszpanom 
i Francuzom. Oprócz swej zdumiewają 
ce| posłoty jezyk ten ma te zaletę, że 
nie potrzeba do niego specjalnych słow 
ników, gdyż można używać słowników 
łacińskich, które istnieją w sażdym ję- 
zyku narodowym. Słownik łaciński jest 
majbardziej międzynarodowy, nawet w 
języsu potskim znajdują się” tysiące słów 
łacińskich. W odróżnieniu od innych ię 
zyków międzynarodowych nie ma w La" 
tino #ne Flexione nie dowolnego, nie ma 
wię- przyczyny do reform i zmian, Zaz 
nim język międzynarodowy wejdzie w 
powszechne użycie, nauka La:no sine 
Flexione może przyczynić sie do lepsze* 
go poznania słownika, będq:-4o wssuw 
na własrośa wszystkich iudów = wijf 
zówanych świata, 


Józef. 


Konkurs karnawałowy 


KUPON Nr. 17 


wyciąć I zachować 


EOT IC ACZ TECZCE 


czekając, aż powie coś więcej, ona jed 
nak milczała uparcie. 

— Obiecała mj pani spotkanie — zę- 
czął wreszcie nieśmiało — może wie 
teraz się umówimy. | 
zacisnęła dłoni 
tak, oczywiście! — zawołała 
z nienaturalną wesołościg. Własny głos 
wydał jej się nagle bezwdzięczny | ob- 
— Misimy się jakoś umówić = 
brnęła dalej — tylko.. widzi pani., mam 
tak mała czasu... niewiem sama.. trude 
no mi w tej chv z 

Zająknęta się i umilkła, patrząc w złe 
mię. Straszliwie zakłopołana, pełna 
pogardy dla samej siebie, stała 
nim jak skazani 
miało teraz n 

— Zatem... dowidzenia pani, — usły: 


„ czekając na to, ca 


Mam nadzieję, że wybaczy mi pani to 
ykre rozczarowanie i zapomni ò tej | 
śmmiesznej omyłcć,., 

Wyciągnął do niej rękę powolnym ri- 
chem, trochę zanadto w bok. 

— Nie widzi mnie przecież — pomy- 
ślała przelotnie, ujmując tę bezradną 
dłoń, Teraz, gdy nie pozostawało jej już 
nie innego, jak tylko pożegnać go i 
odejść, odważyła się wreszcie spojrzeć 
na niego. W bezliłosnym świetle sta» 
cyjnych lamp ujrzała kształtną głowę, 
wzniesioną z ieświadomyjn patosem 
ku nocnemu niebu. Na twarzy zeszpe” 
conej straszliwywmi nami błakał się 
spokojny, chłodny śmiech. 

— Pomyłka... — wyszepłał raz jesz- 
cze, t 

Stojąc bez ruchu w tym samym miej 
scu, jak przymurowana do betonowych 
płyt chodnika, ujrzała go po chwili, jak 
oddalał sie zwolna, ostrożnym krokiłm/ 
ślepca E 


przed | 


szala‘ jego melodyjny, spokojny głos, — | 


= Di 


í WICEK: — „A nasz Wicek z Widze- | 
fa idzie, tańczy i śpiewa”... 
| WICEK: — Cicho, bo milicja!.. 


margines. 


Po Sylwest:ze 


To nic, że właściwie bardzo wielu ludzi | 
po wyjściu z pracy w dniu 31-ym grudnia — 
wcale wlaściwie nie ma nastroju do całono- 
cnej zabawy, Czują się zmęczeni, woieli y 
położyć się do łężka z dobrą książką, a po- 
tem, około 10-ej wieczór usnąć spokojnie. 

| Sq też ludzie, którym picie szkodzi, którzy 
przestrzegają diety przez cały rok, ale w 
noc sylwestrową zcpominają naraz o wszyst- 
kich przestzogach lekarza i za jednym zama 
chem przekreśleją skutek calorocznej ku- 
racji, 

Jest wielu takich, których właściwie nie 
słać na kosztowne wyskoki sylwestrowej no- 
cy. Żaden z nich się jednak do tego nie 
przyzna, bo jekżesż? Taki zwfczaj i co by 
*najomi powiedzieli? 

W dzień noworóczny 1 jeszcz długo po~ 
tem — ciągle się jest nagabywanym: „co 
robiłeś w Sylwestra?” „Jak się Pan bawił w 
wieczór sylwestrowy?" Trzeba się mieć czym 
pochwalić, trzeba miċ czym 'zaimponować] 

Więc judai mówią, łe bylt u Filmowców, 
gdzie był „sum Duszyński” popularny amant 
toalralńy i filmowy. Kto inny znów przechwśt< 
la się, że wydał w ciagu jednego wieczoru 
całe $ tysięcy złotych, Jeszce inny, że o 10-6j 
tano wrócił dopiero do domu, lub, że był ta- 
ki zalany, taki zalany, że wogóle już nic nie 
pamięta. 

Tylko żaden z nas się nie przyzna, że dzić, 
już po takcie, już po tej „szalonej* zabawia 
w giębi ducha cichutko konstatujemy, że | 
przeważnie.. nie było warto. Nie było warto 


e 


tracić tyle czasu i nerwów u fryzjera, mar- |, 


Pech włamywaczy w N. Roku 


twić się, czy krawiec zdąży odprasować gar- 
nitur, albo, że pończochy puściły oczko, Po- 
tem w zgiełku, tloku i zaduchu męczyć się 
aż do rana w towarzystwie ludzi, którzy nie 
zawsze nam odpowiadali, I pić, chociaż al- 
kohol nam szkodzi. I wydać w dodatku mnó- 
stwo pieniędzy o wiele więcej, niż właściwie 
nas na to stać. 

Teraz trzeba się martwić, Jak wystarczy na 
codzienne, powszednie potrzeby. 

W głowie jeszcze się kręci, patrzymy smą 
{mio na obdatle w toñcu nosy bucików, wa 
popiamioną marynarkę, Czujemy żalosuą 
pustkę w kieszeni.. Ale znajomym opowia- 
damy cuda, jak szampańsko bawiliśmy się 
w Sylwestra, jak było cudownie... 

I po co to wszystko? 

W ciepłym łóżku, w pokoju oświetlonym 
tylko dyskretnym światłem małej lampki no- 
cnej — podczas gdy za oknami szalała zaba 
wa, a o piętro wyżej wylupywali hołubce sq- 
siedzi — bylo naprawdę bardzo przyjemnie. 
Przyjemnie, tunio 1 zdrowo. No i oryginalnie, 
Przynajmniej. inaczej. 


Krab, 


Wystrzałem z pistole 
odebrat sobie życie 

Dnia 28 grudnia w tajemniczych oki 
ficznościach odebrał sobie życie m 
niec Zduńskiej Woli, Brudziński, za- 
mieszkały przy ul. Kościelnej 34. 

Około godz., 10 wieczór domownicy 
ustyszeli huk wystrzału rewolwerowe- 
go. Gdy wbiegli do poxoju, zauważyli 
Brudzińskiego leżącego na ziemi. Z ra 
ny sączyła się krew, a pistolet w ręku 
denata wyjaśnił wszystko, 

Łekarz otowia -ratunkowego 
stwierdził -śmier' Przyczyny samobój” 


stwa Brudzińskiego, człowieka cenione- 
an w aalum mieście. nia ustalono. (W 


AZ ? Uw." 


À. 
IZB 


PIJAK: — Palto mi upadło... 
WICEK: — Trza odziać gościa! 
WACEJ Masz miętkie serce 


Pik. Marchwi 


WACEK: — Ciężki jak cholera] 


WICEK: — Oprzyj go o latarnię! No 


KI ranny 


drugi rękaw! 


PIJAK: — Dziękuję pa... panom” 
WACEK: — Nie ma za co 


Został on przejechany przez samochód na przystanku tram- 
wajowym.— Zbrodniczy szofer osadzony pod kluczem 


Kofnendant M.O. w Łodzi płk. Mar- 
chwiński, który wypowiedział tak zde- 
cydowaną walkę szoferom, ńniepr 
cym przepisów — sam padł 
zbrodniczego kierowcy, 


ofiarą 


W wieczór Sylwestrowy pułkownik Komendy tramwajem. 
je, [ħa przystanku tramwajowym przy. rogu 


był w w spraw: ach służbowych na mieś 


O godz. 8-ej wieczorem miał wygłosić 
w komendzie M.O. przemówienie oraz 


rze |odczytać rozkaz okolicznościowy. 


Komendant 
wego auta, 


nie korzystał ze służbo- 
lecz zamierzał udać się do 
W tym cełu stał 


Katastrofa auta Filmu Pól. 


Szofer zabity.—Dyrektor Jankowski odniósł ciężkie rany 


Do Łodzi nadeszła wiadomość o kata- 
strofie samochodowej, jakiej uległ dy- 
rektor techniczny Filmu Polskiego w Ło 
dzi ob, Jankowski. 

Dyr. Jankowski jechał do Warszawy 
osobowym autem F. P., w którym znaj 
dowała się jeszcze jedna osoba prócz 
szofera. Pod Sochaczewem, z nieusta- 
lonych dotąd przyczyn, prawdopodobnie 
głego terenu, tył samocho 
i wóz wpadł na drzewo, roz 


ac się. 
Skutki 


wypadku okazały się tragicz- ) ciu. 


ne: szofer maszyny Zabielski poniósł 
śmierć na miejscu, dyr. Jankowski uległ 
pęknieciu podstawy czasz(i, a siedząca 


obok niego kobieta — złamaniu kilku 
żeber. 
Ciężko rannego odwieziono natych- 


miast do szpitala „Omega“ w Warsza- 
wie, gdzie dokonano skomplikowanej 
operacji, po, której stan „poszkodowane: 
go uległ pewnej poprawie i prawdopo 
dobnie uda się uratować go pizy ży- 


(W) 


W kilka godzin po występie zostali schwytani 


W noc Sylwestrowa, 
ueztiwi obywatele 
znalazło si kilku t kich panów, xtórzy 


nież 
cow 
cg, 
czem, 

Przy ul. Nowomiejskiej 6 znaiduje się 
sklep galanteryjny ob. Zofii Zonko, za- 
mieszkałej przy ul, Narutowicza 30. 
Około RAE 2-ej w nocy nieznan* osob- 
nicy wlamali się do tego przedsiębior- 
stwa, skąd skradli i wynieśli lup bardzo 
znacznej wartości. 

Przechodząc ulicą patrol M.O. z 8 ko-_inni.. z 8 ko- 


A w dodatku wybrali taką pra- 
że trzeba było osadzić ich pod klu- 


to, postanowili pra- |'cz 


gdy wszyscy |misariału zauważył ślady niepożądanej 
witali Nowy Rok, | wizyty i natychmiast dał znać o tym w 


riacie. Wywiadowcy xomórki śled 
zęli energiczne dochodzenie i 
li pełny suk- 
ces, odbierając cały łup i przytrzymując 
dwóch sprawców włamania. 

Była godz. 9.30 rano, gdy pierwszy 
włamywacz w Nowym Roku osiadł za 
kratkami. Nie powiodło mu się, ale 
któż mu jest winien? Zamiast udać się 
na taką robołę, trzeba było raczej god- 
nie powitać Pk Rok, jak wszyscy 
inn 


Narkomanów i ów i alkoholików 


leczyć będą w specjalnym zakładzie w Oryszewie 


Przed wojną podobnie jak i obecnie tę- 
piore było żebractwo. Notoryczni z 
bracy kierowani bylo wówczas do Do- 
mu Pracy Przymusowej w Oryszewie w 
Wojna rozproszy- 


woj. warszawskim, 
ła oczywi mieszkańców Oryszewa., 
Pa wojnie ad w Oryszewie nie z0- 


stal uruchomiony do niedawna bowiem 
zajmowali go inwalidzi, Dziś jest już 
wolny i w chwili obecnej czynniki kom- 
petentne zastanawiają się nad tym, ja- 
kie nadać mu przeznaczenie. 

Dom w OQryszewie nie będzie już bo- 
wiem więcej przytułkiem dla starców, 
którzy znajdują opiekę w ramach samo 
madu powiatoweco czy 


tomiast obiekt ten ma zostać przezna- 
czony na nowoczesny zakład leczniczy 
dla narkamanów i nałogowych alkoho- 
lików. 

Zakładów takich odczuwamy obecnie 
ogromny brak, w okresie wojny bo- 
vi tej wojny nerwów wielu ludziiom 
zenia się, dla dodania sobie od 
chwili zapomnienia — przy- 
zwyczajenia się, wpadali niejednokrot- 
nie w nałóg alkoholizmu czy w narko- 
manię. Ludzi tych trzeba ratować, le- 
czyć, przywrócić ich społeczeństwu, Za- 
kład w Oryszewie miałby zatem bardzo 


miejskiegą,. na- |poważne zadanie do snełnienia, (b) 


l; 
l 


Piotrkowskiej ! Narutowicza, oczekując 
wozu, 


W tym momencie w tę samą stronę 
jechał samochód osobowy: firmy 
„Weigt*, który chcąc wyminąć drugie 


auto, wjechał raptownie ma chodnik, 
najeżdżając z rozpędem na znajdujące” 
go się tam pułkownika. 

Płk. Marchwiński upadł „na ziemię, do 
AE rany czoła oraz ogólnych pollue 


emu pułkownikowi po ył z 
świadkowie wypadku, prze 
cy tramwajem w tym samym 
momencie funkcjonarjusze M.O. wysko 
czyń z wozu i usiłowali zatrzymać 
sprawcę przejechania. 

zbrodniczy szofer chciał zbiec atutem 
w stronę Placu Wolności, Przy Śródmiej 
skiej jednak został zatrzymany. Okazał 
się nim Lu Kowalczyk  (Sienkiewi- 
cza 14% m. 6): 

Jak się okazało, szolet był pijany i nie 
posiadał prawa jazdy. 

Pod silna eskortą doprowadzono ge 
do komendy M.O., gdzie przekazano ge 
natychmiast wydziałowi specjalnemu. 

Tymczasem pułkownik został przewk 
ziony do szpitala przez swego zastępcę 
kpt. Niepsuja, który przypadkowo zna: 
lazł się na miejscu. 

Lekarze, którzy zajęli się natychmias 
poszkodowanym, stwierdzili u niego ra 
nę czoła nad prawym okiem oraz ogół 
ne potłuczenie ciała. 

Ogólny stan jednak. zakwalifikował 
jako zadowalający — życiu pułkownik: 
nie grożi żadne niebezpieczeństwo, 

Jak się dowiadujemy, płk. Marchwiń 
ski aż 4—5 dni ma pówrocić do domu 
Zbrodniczy szofer przebywa w areszcie 
Przypuszczamy, że z wypadku tego wy 
ciągnięte będą jak najdalej idące konsi. ' 
kwi ncje, Nie to jednak winno zadecyd< 
wać, że pod kołami auta, znalązł się wy 
soki urzędnik władz bezpieczeństwa: zi 
przykładnym  ukaraniem Kowalczyka 
przemawią fakt niesłychanego lekcewa 
żenia przez niego, życia tudzkiego, małe 
bowiem tego, że nie miał prawa jazdy 
ale w dodatku jechał w stanie podchtnie 
lonym, wjeżdżając na chodnik zapełnia 
ny publicznością, 

Tego rodzaju piratów musimy wsunąć 
raz na zawsze z naszych ulic! „(m 


Skradziony motocyki 
z komórki przy ul. Rajskiej 3 

Ob. Jan Wiśniewski miał motocyki 
który przechowywał w komórce pośćsj 
przy ul. Rajskiej 3. 

Któż opisze jego rozpacz, gdy wzo 
raj rano IRA się do komórki stwie: 
dził, że drzwi są wyrwane a z wnętrze 
zniknął jego motocykl? “í 
Ziona ma: 

iny 889033, Pow 
łym występie z 
wszczęła poszukiwania. 
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EXPRESS ILUSTR 


robne kłamstewka! 


rzekomo ułatwiają nam życie.—W rzeczywistości, niezwy- 
kie komplikują i utrudniają stosunki między ludźmi 


Na przystanku tramwajowym zbliża 
sią do nas jakaś kobieta, 

I — Niech mi pan da na tramwaj — pro- 
Si — wyszłam ze szpitala i nie mam sił 

- iść do córki aż na Widzew, 

Jest przejmujące zimno. Nie chce się 
nam wyciągać rąk rak z kieszeni, rozpi- 
nać palta, wyciągać pieniędzy. Więc, 
choć zasadniczo moglibyśmy tej kobizcie 

dać na przejazd tramwajowy — mówimy 
po prostu: „Niestety, nie mam drobnych. 
Poco ta kobieta ma posącdzać nas o brak 
serca, czy swego rodzaju dybaryzm, że 
rękom naszym trudno rozstać się z ciep- 
łem kieszeni? Lepiej wykręcić się drobe 
nym kłamstwem: nie mam drobnych. 
e w głębi duszy jes 
my przekonani, że i prosząca nas o 10 zło- 
tych kobieta również ne mówi prawdy. 
Że wcale nie ma córki na Widzewie i że 
w ogóle nie była w szpitalu. U ji 
my tym ewentualne wyrzuty sumienia, 
Wsiadamy do tramwaju. Tłok okrop- 
ty. Nieszczęśliwy konduktor, nie mogac 
sobie poradzić z uapierającym tłumem pa- 


sażerów — Woła: 
pas 


Uwaga, rzemieślnicy! 
Ciaży na was obowiązek sporządzenia 
inwentarza i remanentu 


W związku z ukazaniem się rozporzą- 
dzenia Ministra Skarbu o księgach han- 
dlowych, uproszczonych i podatkowych, 
Izba Rzemieślnicza w Łodzi wyjaśnia, że 
wszyscy rzemieślnicy obowiązani są na 
dzień 3 stycznia 1947 r. sporządzić inwen- 
tarz i remanent, chociażby bez wyceny— 
ilościowy. 

_ W myśl bowiem rozporządzenia rze- 
mieślnicy obowiązani s% prowadzić księ- 
gi handlowe, uproszczone lub podatkowe, 
a zwolnieni sa od prowadzenia jakichkol- 
wiek ksiąg jedynie ci rzemieślnicy, któ- 
rzy zatrudniają jednego członka rodziny, 
Iuh jednego ucznia z wyłączeniem jubile- 
rów i zezarmistrzów, 

Jeśli chodzi o same książki podatkowe, 
to rzemieślnicy, jak i inni zresztą podatni- 
cy, mogą je nabywać wę wszystkich u- 
rzędach skarbowych, które jednocześnie 
udzielają niezbędnych informacji. 


— Proszę państwa posunąć 
przodu, tam jest zupełnie luźno! 

Z przodu wcale luźno nie jest, panuje 
akurat taki sam tłok, jak z tyłu, konduk- 
tor jednak tym kłamstewkiem chce sklo» 
nić ludzi do ruszenia się z miejsca i umo- 
żliwienia mu pracy, 

„Zakochany“ Humiaczy swej wybran- 
DE; 

— Zrozum, ja tylko marzę o tym, ż 
by się z tobą ożenić, ale ta moja sprawa 
rozwodowa tak przeciąga.. Moja pier- 
wsza żona, ta ję robi trudności” 

W rzeczywistości pierwsza żona nie 
robi żadnych trudności, bood dawna zna- 
lazła już sobie kogoś innego. Proces roz: 
wodowy w ogóle nie został rozpoczety 
bo młody człowiek wcale nie ma ochoty 
a, że bar- 
tę zwło- 


sią do 


ia" — na karb przedłu 
rozwodu. Rozwód można w ten sposób 
„przedłużyć” na wiele miesięcy, może na- 
wet na rok no a potem miłość przejdzie 
i będzie można pod byle pozorem zerwać, 
Niech żyje więc kłamstwo! 

Bardzo szybko dzieci zresztą spostrze= 
gają, że i one są okłamywanie przez dotos 
Ileż pytań dziecięcych, na które 
nie potrafią odpowiedzieć, zbywa 
się stereotypowym: „jesteś za mały, żeby 
to zrozumieć”, Dorosły człowiek boi się, 
że straciłby cały autorytet gdyby przy- 
znał się po prostu przez małym człowie- 
czkiemi: „nie wiem“, 

I tak przez cały nasz żywot przewija 
się nić kłamstw. Wielkich i drobniutkich, 
do których nawet nie przywiązujemy 
wagi, które się — naszym zdaniem — na- 
wet nie lićzą. 

Mówimy wi 


że nie mamy czasu, ŻE 
jesteśmy „strasznie zapracowani” gdy nie 
mamy ochoty odwiedzić niemiłych nam 
ludzi. Spóźnienie na spotkanie zwalamy 
na tramwaj na który, rzekomo, mi 
my tak okropnie długo czekać: Kłamie- 
my, że teść nasz jest umierulacy, gdy w 
rzeczywistości pragniemy wyjechać na 
dwa dni na ślub przyjaciela. 

A najwięcej i najpomysłowiej kłamie- 
my jeśli chodzi o... miłość, 


Ludzie zapominają wówczas o wszel- 
kiej etyce, wszelkim umiarze. Dziwnie 
unikamy prostych dróg — jeśli chodzi © 
tę dziedzinę naszego życia, która zasadni- 
czo powinna być najpiękniejsza i naj- 
m na ogół bardzo 
prozajcznym i zaprącowanym życiu, 

Wizyta u kochanki, to „dyżur“, który 
wypadł nagle w zakładzie pracy, spotka- 
nie z „ilirtem* — to... „miara u krawco- 
wej, w którą ma iwierzyć łatwowierny 
mąż, 

Nie tylko zresztą małżeństwa się ok 
mują. Narzeczeni i kochankowie robią to 
w stopniu bynajmniej nie mniejszym. Po- 
mijajac już kłamstwa, ce prze” 
szłości, która mogłaby może zrazi 
chanego“, czy „ukochaną* — posluguje- 
my Się całym arsenałem aktualnych kłam. 
siewek naprawde niekiedy zupełnie zby- 
tecznych, a mających tylko tę stronę, że... 
przyłapani kiedyś wreszcie na którymś z 
nich, tracimy na zawsze zaufanie osoby 
kochanej, 

Pamiętaimy zawsze — że kłamstwo, to 
swego rodzaju tchórzostwo, brak cywile 
nej odwagi do przyznanią się do swych 
wad i ułomności ludzkich. 

Są niekiedy sytuacje, gdzie nie mo- 
żemy obyć się bez powiedzenia niepraw- 
dy — powie niejeden. Na przykład pyta 
się nas znajoma, czy podoba nam sią jej 
kapelusz, Kapelusz zaś jest ohydny. Co 
zrobić? 

Powiedzieć, Ż 
tym kapeluszu jej dlo twarzy, ala że zyska- 
tpliwie jeszcze bardziej w tn- 
gdzimy w tey sposób miłość | 
M i znajomej, a jednocześnie 
nie pochwalimy niegustownego kapeluszu, 
Przy odrobinie dobrej woli, moglibyśmy 

dkach, gdy brutalna prawda 
sprawić. mogłaby komuś przykrość — za- 
miast klamstwa, używać odpowiedzi wła. 
śnie w tym sensie. Dotyczyć to zresztą 
winno tylko drobiazgów — w sprawach 
zasadniczych powinniśmy zawsze mieć 
odwagę naszych przekonań i naszych po- 
ogólniej, że wiele prostsze 
gmatwań, 
ją przecię- 


gdzie „węzły gordyjs 
te jednym mocnym cięciem, 


Janusz z Zielonej Góry. Na to, by zostać let 
nikiem musi Pan przede wszystkim ukończyć 
kurs szybowcowy w którymś z Aeroklubów, 
Aeroklub Łódzki mieści się przy ul. 6-go 
Sierpnia 1/8, 
.. œ 

Henryk Wróbel. YMCA prowadzi kursy kstę 

gowości. Łódź, Moniuszki 4a, 
* + 

X z P. Bardzo mało ludzi mu cywilną od 
wagę powiedzieć osobie, którą kledyś kocha 
I! — że uczucie minęło. Przeważnie odcho- 
dzą bez słowa wytłumaczenia, bojąc się 
wymówek 1 lez. Nie zdają sobla sprawy, żę ` 
cierpi się jeszcze więcej, gdy się nie rozas 
mie. „Gdybym wiedziała powód jego sdejś: 
cia — pizeżyłabym tylko połową swogo bólu” 
— pisze Pani, Niech sobie Pani piwie, że ode 
szedł, bo przestał kochać i stara go się za 
| pomnieć Czas jest znakomitym lekarzem. 

i‘. 

H.Z, z Widzewa. Jest Pan pracownikiem 
| isycznym, a chciałby Pan koniecznie stać 
się pracownikiem umysłowym. Może Pan to 
osiągnąć kształcąc się, Niech pan na razie 
nle rzuca pracy, która stanowi przecież pod. 
siawę Pana bytu, a wieczorami niech się 
Pan dokształca, Przy pewnej dozie wytrwałoś 
ci i cierpliwości na pewno dopnie pam 
swego. 
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Adaś z Pabianic, Szkoły przemysłowe włód 
kiennicze mieszczą się przy fabrykach włó- 
kienniczych, Zatrudnieni tam młodociani pras 
cównicy dopełniają w nich swe wyksział+ 
cenia. 

a. 

Jotpe Zielona Góra. Maria Malloka ma pres 
wo grania nie we wszystkich miastach w 
Polsce, 


... 


Ada I Maryla. Antoni Feriner jest w Kra- 
kowie, Orwid zginął w powstaniu warszaw- 
skim, Znicz podczas okupacji. Lena Żelichow 
ska i Engelówna są wł Ameryce. 


Niazdecydowany Tadousz. Jeżeli stardnła 
sią o pracą przez organizację młodzieżową, 
do której Pan należy nie dqło rezultatu, mo- 
ze spróbuje Pan przez Urząd Zatrudnienia, 
ul. Strzelców Kaniowskich 58, 


... 


R. Lipczyński, Bardzo się cieszymy, że ro- 
dzlce Pana pod wpływem naszej odpowie- 
dzi zmienili swój surowy sąd o kinie i że 
pozwalają już chodzić Panu ne odpowiednie 
dla Pana filmy. Premiera, o którą Pan pyta, 

ppe się nie odbyła i nle wiemy, kiedy to 
adsląpi. 


Andrzej Zańskł 


Przemysłowiec Robert Dalmierski stoi 
dalej w zamyśleniu. 

— Jakiej służę chimerze W imię 
czyich kaprysów bylem czasem nieetycz- 
ny? W imię jakich ideałów tracę resz- 
tę zdrowia i czasu? I jestem tylko sza- 
rym cieniem, błądzącym niepotrzebnie w. 
pustym izimnym domu? 

Jak zwykle bezszelestne są stąpania 
drobnych nóg Justyny. 

Zjawiła się znowu jak dobry 
iz troską spojrzała mu w oczy. 

— Jest pan bardzo zmęczony — ła- 
godnie brzmi jej głos — czy podać panu 
wieczerzę do łóżka? 

Dalmierski budz 


duch 


ẹ ze swego snu: bu 


dzi się w kolorze różowym. Jest prawie 
szczęśliwy, że usłyszał ciepły 
miękki głos — że ktoś zatroszczył się 
o niego. 


— Nie, kolację (jedno jajko na mięk- 
ko, szklankę lekkiej herbaty i pół suchar- 
ka) zje w jadalni, a potem spogląda w 
milczeniu jak — nie proszona o to — 
pokojówka wlewa mu do szklanki lekar- 
stwo. 


62) 


Po raz pierwszy zauważył, że Justyna 
ma drobne iadne ręce. 
Że też nigdy nie z 
go pochodzi środowiska? Że też zawsze 
widział w niej automat, wykonujący 

pewne ściśle określone funkcje. 
Już raz powiedział da niej „panić, te- 
raz używa znowu tegó. samgo zwrotu. 
— Gzy pani jest warszawianką? 
| Urodziłam się w Ło 


pytał jej, z jakie- 


bylem tam kie- 
dyś, zwiedzając fabrykę manu- 
faktury Oskara Kona. 

Twarz Justyny ożywia się nagle. — 
Czyżby oczyma duszy zobaczyła znowu 
mały robotniczy domek przy ulicy Ni- 
ciarnianej, opodal toru kolejowego? 

Szare były dymy unoszące się ponad 
„Niciarnią* i „Widzewską  Manufaktu- 
rą“. I szare, jak robotnicza dola, były 
domki robotnicze na Widzewie. — Ale 
wzdłuż toru kolejowego było ładnie 1 
zielono. I miło była wieczorem, trzyma- 


jąc pod reke Pawła. przechadzać się 


tamtędy w gorący miesiąc czerwiec... 


Pokojówka Dalmirskich odpędza odlże i ona nie miała w 


siebie tamte przypomnienie i powiada 
rzeczowo: 

— Mój ojciec był właśnie ślusarzem 
w fabryce Oskara Kona. 

— A co przygnało panią do Warsza- 


wy? — wypytuje ją chlebodawca. 
Zawahała się przez chwilę, a potem 
rzekła cicho: ć 


— Zły los, proszę pana. 

Znów przyjrzał się jej uważniej. 

— Ile ma pani właściwie lat? 

— Trzydzieści trzy odpowiada 
szczerze Justyna. 

— Jest ode mnie piętnaście lat młod- 
sza, ale wygląda zaledwie na moją cór- 
kę — myśli z coraz większym zaintere- 
sowaniem przemysłowiec, I znowu za- 
czynia: 4 

— Powiedziała pani, przygnał ją 
tu zły los. Proszę mi darować moją cie- 
kawość: czy pani jest mężatką? 

Zaczerwieniła się bardzo gwałłownie. 

— Nie... ale miałam narzeczonego, 
który zerwał ze mną parę tygodni przed 
ślubem. A potem bardzo już cicho do- 
dała: 

— Mam dziecko... 

To jedno słowo powiedziało mu wszy- 
stko, Dalmirski nie chce pytać o szcze- 
góły. Teraz już wie jaki to „zły los“ 
przygnał córkę łódzkiego ślusarza fab- 
rycznego, do stołecznej Warszawy. 

Rozumie, że wielka musiała być kie- 


dyś tragedia tej milej, dobrej kobiety, 
która weszła w jego dom Jako poko- 
jówka. 


Wyznanie Justwy zbliżyło ia do nie: 


go bardziej, niż lata za 


żyłości: bo wie, 
iu szczęścia — 


tak jak i on, 

Jest jej wdzięczny za szczerość i doe 
wód zaufania, Chciałby jej również dać 
dowód, że jesi mu sympatyczna; więc 
z ciepłym zainteresowaniem zapytuje: 

— Synek czy córka? 

Justyna — szara Justyna — rozjaś- 
nia się. 

— Córeczka! Ma już siedem latl.. 
I bardzo, bardzo mnie kocha, 

Jej wyznanie rozrzewniło go. 

— I bardzo panią kocha? — powtóe 
rzył. — I zaraz potem zasępił się, bo 
przypomniało mu się, że nadaremnie 
szuka u własnej córki odrobinę cieplej- 
szego uczucia. 

— Chciałbym zobaczyć kiedyś córecz- 
kę pani — powiada niespodziewanie — 
może na przykład jutro, w niedzielę? Pa 
południu nie będzie pań w domu — mo- 
glaby więc pani przyprowadzić ją tutaj, 

— Pan chciałby naprawdę? — czet= 
wieni się znowu Justyna. 

A zdobywając się na odwagę, doda- 
jei 

— Moja Marysia chciałaby również 
zobaczyć pana. Ona pana szczerze lu- 
bi. Qpowiadałam jej nieraz, że jest pan 
bardzo dobry... 

— Więc dobrze, niech ją pani przy- 
prowadzi — powtarza z uśmiechejm, Dat- 
mitski. 

A potem życzy Justynie dobranoc 1 
idzie zamyślony w stronę swojej sypial= 
nie ID. c. M), 
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Ponad 100 zabaw Sylwesirowych.— Świąteczne 
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wiwatowanie” 


W lokalach było pełno. — A teraz — solidnie do pracy! 


Początkiem uroczystości Sylwestrowej 
Jest, O ogólnie utartego zwyczaju, 
północ. O tej porze bowiem, gdy wska- 
zówki zezara spotkają się na 12-ce, ludzie 
składają sobie, tradycyjnyim zwyczajem, 
życzenia z okazji nowego roku i wtedy 
dopiero rozpoczyna się właściwa zabawa: 

Tyim razem jednak łodzianie pospie- 
Szyli się į to bardzo: już we wczesnych 
godzinach Popołudniowych można było 
społkać we wtorek wiele osób, których 
wygląd nie budził żadnych wątpliwości, 
że Są w świątecznym nastroju. 

Zaczęło się wcześnie 1 wcześnie się; 
skończyło — 

MNIEJ WIĘCEJ O EJ RANO. 
Lo tej porze bowiem widać było powra- 
cające do domu ręzbawione towarzystwa, 
które w żaden Sposób nie mogły się roz 
stać z tonacą w powodzi kinkietów salą 


dancingową, odświętnie przybraną salą 
świetlicy, czy też zacisznym i przytulnym 
mieszkaniem.» 


Do białego rana bawiła się Łódź. 


Było to zresztą do przewidzenia, W 
ostatnich godzinach zgłoszono jeszcze sze- 
reg zabaw pubiicznych, których ogółem 
w noc Sylwestrowa odbyło się na terenie 

naszego miasta ponad 100! 

Porządek nigdzie nie został zakłócony. 
Tylko w jednym wypadku milicja była 
zmuszona przerwać zabawę wskutek wy= 
mikłej bójki między uczestnikami, ale to 
stanowi przecież zaledwie jeden procent! 

Na ogół noc Sylwestrowa minęła w 
Łodzi 

SPOKOJNIE 1 BEZ SPECJALNYCH 
WYDARZEŃ. 

Ogółem nocy tej wszystkie trzy karet- ļ 
ki pogotowia ratunkowego — miejskiego, 
Uhezpieczałni Społecznej ] PCK Interwe- 
niowały w 49 wypadkach. Myliłby się 
jednak teñ, ktoby przypuszczał, że to tyle' 
bójek wynikło na terenie miasta. 

Jak się okazuje, tylko w 11 wypadkach 
opatrzono kontuzjowanych z powodu bó- 
jek. W pozostałych 38 lekarze udzielili 
pomocy obywatelom, którzy po prostu 

PRZEJEDLI SIĘ, NADUŻYLI 
ALKOHOLU. 

Zjawisko bardzo znamienne, tym bar- 
dziej, że występują tnio nagminnie 
podczas każdych świąt. Łodzianie nie 
umieją jeść, nie potrafią zachować umiaru 
w jedzeniu i wskutek tego narażają się na 
rozmaite dolegliwości żołądkowe, koń- 
czące się nieraz bardzo przykro, 

A jeśli chodzi o wypadki poważniejsze, 
to było ich tylko trzy: jedno samobój- 
stwo, jeden napad na mieszkanie į jeden 
udaremiiony napad uliczny na przecho- 
dzącą kobietę, Obszerniej donosimy © 
tym na innym miejscu, 


dt" w 

W noc Sylwestrowa, zwłaszcza około 
samej Północy, w różnych punktach mia- 
sta słachać było 

GĘSTE STRZAŁY. 

Oczywista, że domysłom i plotkom na 
ten temat nie było końca, a najbardziej 
niewinne z nich mówiły o strzelaninie pi- 
iackiej. 


Zamach samobójczy 
18-1otniej dziewczyny 

W wieczór Sylwestrowy, oxolo godz. 
8-ej, usiłowała odebrać sobie życie, ska 
czące z wysokości drugiego piętra 18-let- 
nia Danuta Paluszkiewicz, zamieszkała 
przy ul. Gdańskiej 6. 

Udała się ona na klatke schodową 
domu przy ul. Żeromskiego 49 i wdra- 
pawszy się na parapet okienny na 2 pię- 
trze skoczyła ną bruk podwórza. 

Desperalka odniosła ogólne obrażenia 


ciata. W stanie poważnym przewiózł 
ja lekarz pogotowia ratunkowego da 
szpitala, 


Strzelanina była, to prawda, lecz 
sprawcami jej okazał się zgoła kto inny. 
To po prostu niektórzy tunkcjonarinsze 
straży fabrycznych i inni posiadajacy 
broń postanowili „hucznie“ powitać No- 
wy Rok i w tym celu 

STRZELALI NA WIWAT, 
niszcząc daremnie naboje, jak wiadomo, 
dziś bardzo drogie, I wywołując zupełnie 
niepotrzebnie konsternację wśród publicz. 
ności, 

To samo zresztą odbywa się każdej 
nocy. Całorocna warta nie jest wpraw- 
dzie atrakcyjna, ale to jeszcze nie dowód, 
aby urozmałcać sobie czas tego rodzaju 
„popisani“ 


* 
Gdy po północy zrobiliśmy mały „Wy* 
pad“ na miasto, ażeby przekonać Się, jak 
Łódź spędza Sylwestra — zaczęliśmy, 0- 
czywista, od nocnych lokali, 
O wolnym stoliku — ani marzyć, Zre- 


* 


Sztą zamówione już były na długo do Syl- 
westra. Pełno było także w kinach | tea- 
trach na tzw, wieczorach Sylwestrowych. 
urozmaiconych występami artystyczny- 
mi, 

Łódź bawiła sie, jak należało przypu- 
Szczać 

HUCZNIE, ALE OSZCZĘDNIE. 

Szampana wprawdzie nie było, ale za to 
„czysta” lała się strumieniami. Wydaie 
się, że nigdy jeszcze Łódź nie spożyła ty 
le alkoholu, co podczas onegdajszej nocy! 

Miło było nam obserwować, że ludzie 
poprzychodzili na zabawy w strojach co- 
dziennych, w „normainych“ ubraniach 1 
sukniach, Wprawdzie na jednej zabawie 
ukazała się jakaś postać w sukni do ko- 
stek, c i krynoliny, lecz poja- 
wiemie jej wywołało raczej odruch po- 
wszechnej wesołości i właścicielka ory- 
ginalnego stroju siedziała niepocieszona w 
kącie sali: nikt z danserów nie poprosił jej 


do tańca, obawiając się widocznie uszko 

dzić oryginalny strój. 

aeos 

Wczoraj cały dzień jeszcze ludzie skt. 
dali sobie życzenia noworoczne. 

Często-gęsto można było zauważyć œt 
bejmujące się i całujące na ulicy postacie 
— okazja nadarza się, jak tu z niej nie 
skorzystać?» 

Dziś mamy pierwszy dzień pracy w 
Nowym Roku, Do pracy zabieramy Się 
GORLIWIE A PRZEDE WSZYSTKIM 
CHĘTNIE! 

Wiemy bowiem, że rozpoczynający Się 
obecnie rok jest pierwszym rokiem 3-let- 
niego Planu Gospodarczego, który winien 
przynieść nam wszystkim dalszą popra« 
we bytu. A w tak wielkie dzieło wyma« 

gany jest wkład wszystkich, bezwzględ= 
nie wszystkich obywateli, bo tylko wspól 
nym wysiłkiem i zad mogli osiągnąć 
dalsze sukcesy!, (0) 


Nowy Rok na Wybrzeżu 


Tu pracują dobrze, ale też piją nieźle. — 


„Five“ w Grand 


Hotelu.—Cudzoziemki nie dorównują nam... elegancją 


Na pustym o tej porze sopockim molo 
dwóch młodych marynarzy rzuca ka- 
wałki chleba biało-czarym mewom. Zle 
ciały się ich całe chmary i z piskiem i 
trzopotem skrzydeł chwytają w powie- 
trzy upragnione kąski. Są tak żądne że- 
ru i na wpół oswojone, jak słynne gole- 
bie z placu świętego Marka w Wenecji, 

Nowy Rok. Z daleka dobiega glos 
kościelnego dzwonu. Nawołuje, Nawo- 
luje nie na próżno, bo oto puste 
chwilą uliczki zaczynają zaludni 
coraz. bardziej i wkrótce mały kościółek 
św. Jerzego niemal pomieścić nie może 
tłumu wiernych. 

Trzeba po bożemu „rozpocząć Rok 
Nowy. Szezególniej, że 'wczoraj nagrze 
szyło się, nagrzeszyło. Z okazji trady- 
cyjnego Sylwestra bawił się człowiek i 
pił nieńajgorzej. Na Wybrzeżu wogóle 
dużo się pije. -Wiadomo — nadmorski 
klimat świetnie harmonizuje z alkoho- 
lem. A cóż dopiero w Sylwestra. 

Więc alkoholu nie brało i to w naj- 
przeróżniejszych jego odmianach ani na 
zabawie w Grand Hotelu, gdzie samo 
wejście kosztowało tysiąc złotych, ani 
na Sylwestrach składkowych, na Xtó- 
rych... składka od jednej osoby wynosiła 
przeciętnie dwa A pál tysiąca złojych. 


Zbliża się wczesny, zimowy zmierzch, 
Na placu: Wolności poiyskuje różno- 
barwnymi światłami wielka, stojąca tu 
jeszcze od Bożego Narodzenia, choinka. 
Jak gdyby nagie. cz gwiazd z nieba 
opadła nisko nad ziemię i zaszyła się w 


kosmałość świerkowych gałęzi, 


Jarzy się od świateł piękny gmach 
Grand Hotelu. Znów chłodny i wynio- 
sły po wczorajszych. sywestrowych sza- 


leństwach, 


Wojna ogołociła go z  jedwabnych 
pluszy, któremi podobno obite tu były 
wszystkie ściany — ale zrobiono już 


bardzo wiele, by pomimo braków i znisz 
czeń stworzyć zeń reprezentacyjny ho- 
tel Wybrzeża, gdzie zatrzymują się 
wszyscy cudzoziemcy. 

W dzień noworoczny hotel rozbrzmie 
wa znów muzyką. O 5-ej pp. rozpoczął 
się „five“, 


„Płyną dźwięki swingów. tang, an- 
gielskich walców i iacy parkiet rof 


się od tańczących par. Sporo spotykamy 
tu cudzoziemców - Ameryxanów, Fran- 
cuzów, Szwedów. I ze zdziwieniem 
stwierdzamy, że  cudzoziemskie panie 
wcaie, a wcale nie mogą nam służyć za 
wzór elegancji czy wykwininych stro- 
jów. . 

Dwie młode Szwedki tańczą w wełnia 


nych męskich skarpetach do kolan. Da 
tego noszą dość powiewne, zdobre na- 
wet w jakieś koronki suknie, Xłóre są 


tak dalece niegustowne, że mimo w. 


musimy myśleć o słynnych z braku ele- 
gancji... Niemkach. 

Smagła Francuzka — na czarną jed- 
wabną suknię włożyła wybitnie sporto= 
wą kamizelkę z iamparciego futra — 
bez rękawów, co każe znów myśleć o 


Napad na mieszkanie 


4.006 zł. i buty 


Onegdaj dokonano, zuchwałego napa- 
du na mieszkanie Henryki Lubomirskiej, 
zamieszkałej w Łodzi przy ul. Zawadz 
kiej 12 m! 34. 

Gdy kobieta znajdowała się sama w 
ARA nagie wtargneło 4-ch uzbro 
jonych osobników, którzy  sterroryzo- 
wali Lubomirską i zażądali wydania pie 


niędzy. 

Przerażona kobietą wręczyła im 
4,000 złotych, wszystko co posiadała w 
mieszkaniu. Ci byli jednak nie zadowo- 
leni i zabrali j 2 pary butów oficer 
skich, po czym, tępymi narzędziami po- 


| bili dotkliwie właścicielkę mieszkania, 


Nopiero w kilka minut po odejściu zło 


łupem bandytów 
czyńców nieszczęśliwa odważyła się we 
zwać pomocy. Zorganizowany natych 
miast pościg nie dał już jednak re: 
tów. Sprawcy napadu zdążyli 
Poszukiwania za nimi trwają. 
+ * 

Na ulicy Cmentarnej nieujęci dotąd 
sprawcy usiłowali dokonać napadu ra- 
bunkowego na przechodzącą samotnie 
kobietę. 

Jeden z rabt 
ẹ i podcza. 
usiłował 
niędzmi. 

Napadnięta 
isprawcy zbiegli bez niczego, 


zbiec. 


siów rzucił się na swą 
gdy ja trzymał, drugi 
wyrwać jej torebkę z pie- 


RSA 
podniosła jednak alarm 


U 


owym przysłowiowym kwiatku, przypię 
tym: do... kożucha, 
rykanka o ustach i paż= 
mno purpurowych, że 
aż wrażenie czarnych 
— jest uczesana.. jakby przed chwilą 
ła prosta z kąpieli, lub wstała z 
a i nie zdążyła się jeszcze przecze” 
sać: długie, proste strąki włosów wiszą 
w nieładzie aż da polowy pleców, spa- 
dają na twarz i ramiona. Nie jest to by 
najmniej widok apetyczny. Jej mąż, 
oficer marynarki, jest jednak widocznie 
innego zdania, trzy bowiem na swą 
młodą żonę, jak urzeczony, czyli pa 
prostu, jak... zakochany. 
„.„„Synphony — to melodia sta.“ 
śpiewa refrenłsta, Kołyszą się WAW 
na do siebie. pary... A przy stolikach kwit 


chwilami robią 


ną ploteczki, Przy Nowym Roku wolno 
przecież plotkować! 
— „Ta Pipsińska to już mi chyba z 


dziesiąty „PAZ opowiada, że jej niebosż- 
gzyk mąż — to zawsze mawiał: mamu- 
siu, twój maxowiec — to specjał, Nie 
dziwnego, że biedaczek tak wcześnie 
umarł, skoro dla niego zakalec był ta- 


|kim specjałem”. 


Mówi się tu także o sporze dwóch 
wspólników popułarnej cukierni, którzy 
tak się kłócili, tak wzajemnie na siebie 
pisali donosy i anonimy do władz, że 
zniecierpliwione władze obydwu ich wy 
siedlify z Wybrzeża, jako element szko- 
dliwy, przekazując cukiernię spółdzielni 
pracowników, Słuszna to i sprawiedliwa 
decyz 

Szepce się również 
Grand Hotciu o tym, jakieś towarzy: 
stwa szwedzkie pragnie odbudować 
zniszczone zupełnie, słynne ongiś, Kasy= 
no Gry, gdzie amatorzy hazardu prze- 
grywali i wygrywali (ale to się zdarzało 
dużo, dużo rzadziej) olbrzymie sumy. 

Z białych harmonii płyną teraz żałos- 
ne tony tanga „Jalousie“, Jakby za- 
ialy do wszystkich serę gorz 
.- Ale serca pełne są 
atecznej, noworocznej radości życia, 


przy stolikach w 


M jad zazdr 
ŚW 


która uodpornia na trucizię, Tyle na- 
e-się z tym nowym rokiem! 
Marzy się o szczęściu, które nam rok 


ten przyniesie, podczas gdy nogi machi- 
nalnie wykonują taneczne pas, 
a) A warto! Warto tańczyć, 
śmiać I wierzyć, że będzie do- 
brze. D: e SE przecież Nowy Rok. 
A jutro czeka już praca. "gr 


Śmiech, to zdrowie 


Zamiast „kociokwiku” 


Pon Eustachy lubi bardzo płeć piękną. 
Peznawszy pewną przystojną niewiastę, umó- 
wi? ślę z niq na szaleństwo, żonie swej zaś 
powiedział, że... wybiera się na polowanie. 

Na drugi dzień mocne statygowany, ale 
m uśmiechniętą twarzą staje pan Eustachy 
przed swą polowicą i kladąc przed nią na 
Stole dwa bażanty, oświadcza z dumą: 

— wWidzist, co ja upołowałóm? 

— Tak... — odzywa się żona, patrząc ha 
leżące przod nią ptaki — tylko na drugi raz 
gdejmij im uprzednio z nóg kartczkę z ceną... 

* * * 

Wicek wraca z Wackiem ze szkoły. Prze: 
thodzą ulicą koło jakiegoś konia, który 
nagle wyszczerza zęby i chec chwycić Wicka. 

Przestraszony chłopiec uskakuję szczęśli- 
wie-na bok i wała do kolegi: 

— Widziałeś Ta szkapa chciała mnie 
ugryżć w głowę! 

— Widocznie ma dobry węch, poczuła 
sleczkęł — odpowiada Wacek. 

* +. + 

Bqbelek jest urodzonym donżuanem I na 
tym polu mało kto może mu dorównać. Pani 
Eulalia, objekt jego miłości, wzywa wczoraj 
Babolka i mówi; 

— Dziś w nocy wyjeżdża mój mąż. Sta- 
mle pan na dole, pod oknami. Gdy z okna 
rzucę monetę, znaczy, że może pan przyjść 
do mnie na górę... 

Babslek stanął | czeka. Tymczasem mąż 
pani Eulali! wyniósł się a ta, stęskniona, rzi- 
ca monetę przez okno... 

Czeka, czeka, lecz Bąbelka jak nie ma; 
tak nie ma. Wreszcie przychodzi zmordowany 
mad ranem. 

— Gdzie pan był tak długo? — robi mu 
wyrzuty pani Eulalia. 

— Dobre sobie — oburza się Bqbelek — 
a pani myśl, że pociemku tak łatwo można 
znaleźć monetę? : 

« * * 
Panu Felusiowi swatają córkę bogatego 
=kupca, która ma ten jeden tylko folor, że 
jest... w mocne zaawansowanym stanie, 

Pam Feluś właśnie przygląda się jej kry- 
tycznym wzrokiem, podczas gdy ojciec za- 
chwala jej cnoty i idotły, aż wreszcie pro- 
tokcjonalnia klepie Folusia po ramieniu mó- 
wigs: 

i Pny przęcież lubi d ute gaski, prawda? 

— Owszom, lubię - odpowiada Feluś — 
ale nie nadziewane... 

* 

Na pewnym drzewie uwiła sobie gniazdko 
pora wróbslków. Któregoś dnia pani wróbel 
kowa odzywa się do swego małżonka: 

— Mężusiu drogi, przynieś ml coś dobrego 
do jedzenia... 

Wróbelek był bardze kochającym mężem 
1 opuścił natychmiast gniazdko. Mija godzi- 
ma, dwie, trzy, mija dzięń, tydzień a wróbel- 
ka nie ma. Wreszcie zjawia się w gnieździe 
po miesiącu. 

— Gdzieś ty był tak długo? — oburza się 
wióbelkowa. 

— Wiest, kochanie — odpowiada wióbe- 
lek — pogóda była iak piękha że... posze- 
diem po jedzenie piechotą.. 
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Głowaludzkaw walizie! 


Dwie identyczne walizki, zawierające poćwiartowane zwłoki męż- 
czyzny znaleziono na tiworcach poznańskim i gdańskim 


Podczas świąt Bożego Narodze- 
nia na torze kolejowym w  Pozna- 
niu, naprzeciwko budynku dworcowego, 
znaleziono bezpańską walizę, Średnich 
rozmiarów. 

Ponieważ walza ta stała na torze 
przez «ilka godzin i nikt się po nią nie 
zgłaszał — służba dworcowa  zaniosła 


ją do kierownictwa dworca, gdzie przy- 
stąpiono do zbadania jej zawartości. 

Gdy podniesiono przykrywę — z ust 
obecnych wydarł się okrzyk  przeraże- 
nia: walizka zawierała bowiem odciętą 
głowę mężczyzny w starszym wieku 
Oraz dwie ręce obcięte do łokcia! 

© makabrycznym odkryciu powiado- 


Sztuczna skóra 


wynalazku rokotnika Kubiny, 


Postępy techniki i ludzkiego geniuszu 
pozwalają wiele kosztownych surow- 
ców zastępować namiastkami, które w 
wielu dziedzinach niczem nie ustępują 
drogocennym pierwówzorom.  Syntety- 
czna guma i benzyna, sztuczne włókna 
i tp. mają powszechne zastosowanie. 
Wśród wielu surowców, których nam 
brak — znajduje się ostatnio i skóra, Po 
wojnie spadło pogłowie bydła i wsku- 
tek tego artykuł ten jest ogromnie dro- 
gi. Już przed wojną, podejmowane były 
badania laboratoryjne nad wynalezie- 
niem szłucznej skóry, które uwieńczone 
zostały wreszcie pomyślnym rezultatem. 

Wynalazek jest zasługą zwykłego cze 
skiego robotnika, Kubiny. Pracował on 
wiele lat w papierni, a pod koniec ży« 
cia ds.taje' się do fabryki obuwia Bata 
itam w wydziale laboratoryjnym stara 
się wynaleźć artykuł zastępujący skórę. 
Z nieużytecznych ścinków i odpadków 
skórzanych, zmielonych i zmieszanych 


będzie produkowana w Polsce 
ze specjalnym lepikiem, zastępującym 
garbnik — powstaje wreszcie sztuczna 
skóra. Pierwsze sztuczne skóry produ- 
kowane są w Szwecji, Czechach i Niem- 
czech. Najlepsze gatunki tej skóry po- 
siadają wszystkie zalety prawdziwej skó 
ry i nadają się specjalnie na tak zwany 
dokład do obuwia (zakładki, podsttwki), 
skórę podobcasową i t.p. Narazie nie- 
ustalony stopień ścieralności nie pozwala 
użyć jej jeszeze jako męskiej, ciężkiej 
podeszwy. 

W Polsce, w chwili obecnej, znajdują 
się dwie fabryki całkowicie wyposażone 
do wyrobu takiej skóry; w Radomiu i w 
Odmęcie pow, Strzeleckiego, Surowce 
potrzebne do jej wyrabiania mamy tak- 
że w kraju; są to wielkie ilości ścinków 
skórzanych, gromadzących się bezuży- 
tecznie, 

Szerokie zastosowanie sztucznej skóry 
pozwoliłoby zaoszczędzić około 10 milio 
nów kg. skóry rocznie, (b) 


Zmiany 


na kolei 


w ruchu pasażerskim 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo 
wych w Łodzi komunikuje nam o zmia- 
nach w ruchu pasażerskim. s 

Przed wszystkim odwołany zostaje z 
dniem 1 stycznia dodatkowy pociąg pa- 


"sażerski kursujący na linii Warszawa— 


Gdynia nr. 405/406, odjeżdżający z Gdy 
ni o godz. 21.30, 

Poza tym wobec przystąpienia do wy- 
miany przęseł na moście kolejowym nad 
rzeką Wartą w dniu 8 stycznia zamknię- 
ty ruch dla pociągów na odcinku Zduń- 


32] 


Przy wielkich swoich ambicjach mia- 
ła Ewa mały ciasny ptasi móżdżek,, nie 
analiżując więc nigdy ideologicznych 
haseł głoszonych przez narodowy na- 
cjonalizm. Od lat też należało dó par- 
tii. i ubóstwiała Hitlera! 

Pracując u Heinricha Hoffmana zna- 
lazła się na samym dnie kotła, w którym 
prażyla się i gotowała legenda o nie- 
zwykłości „Wodza Niemiec”, 


wywołaną jeszcze Kliszę i 
wszędzie powtarzało się to samo: Hil- 
ler, Hitler i Hitlerl 


ilości 


ich 
Ewa Braun: a oto niespodziewanie, za- 
wezwana przez.szela spotkała się oko w 


Aż zgubiła się w tej 


oko z tym, którego dotychczas . znała 


tylko z legendy, 

— Panno Ewo — wydaje dyspozycje 
Hoffmann — ta fotograia wymaga pew 
nego retuszu... 

Parę krótkich fachowych wskazówek, 
których ldborantka słucha z roztargnie- 
niem. 

Wciąż jeszcze czuje na swojej twarzy 
badawcze spojrzenia, führera — i pełna 
jest onieśmiejenia. > 

Ostrożnie bierze do, reki fotografię. 
Ale palce jej drżą i podobizna fiihrera 
unada na ziemia 


ska Wola — Kalisz, 
W dniu tym będą kursowały: pociąg 


nr. 521 odjeżdżający o godz. 15,25 z Ło | 


zd Kal. do Poznania, pociąg 535 odjeż- 
jący o godz. 9.40 z Łodzi Kal. do 
Wrocławia, pociąg 524, przyjeżlżający 
do Łodzi Kal. o godz. 12.58 z Poznania 
i pociąg 536, przyjeżdżający o godz. 
15,00 z Wrocławia. 

W dniu 9 bm. na odcinkach tych przy 
wrócona zostaje normalna komunikacja 
kolejowa. 


| Skohsternowana panna pochyliła się 
lezybko, ażeby podnieść ją — lecz że w 
tej samej sekundzie uczynił to samo 
Hitler, zderzyli się głowami i odskoczyli 
od siebie, 3 

Malitki epizodzik jaki potem nastąpił, 
ilustruje najdosadniej spryt i charakter 
Józefa Goebbelsa, 

Melistofeles hitlerowskiego reżimu 
zrozumiał momentalnie, że musi coś w 
tym tkwić, jeśli Adolf Hitler udawać 
chce wersałczyka, Za czym skoczył 
zwinnie jak kot, padł ma kolana, porwał 
błyskawicznie leżącą na posadzce foło- 
gralię i podał ją z uśmiechem do reszty 
skonfundowanej pannie, 

— Dziękuję — szepnęła czerwóna jak 
burak Ewa' Braun. 

A niech pani w przyszłości uważa 
i nie rozbija najtęższej głowy świata! 
Bo biada Niemoom, jeśli zabraknie nam 
tej głowy — rzekł poch 

Uśmiechnęli się usł 
Hoffmann i Rosenberg, uśmiechnąć się 
raczył nawet sam Adolf, jednak Ewa 
ciaż jeszcze była jak gdyby półprzy- 
tomna. 

— Bardzo pana przepraszam, exce- 
lenejo — ośmielia się wreszcie powie- 
dzieć drżącym głosem, 

— Ach, drobnostka — macinat ręką 
führer — pani pracuje tutaj od dawna? 

— Dopiero od dwóch tygodni — prze- 
zwycieżyła wreszcie swoia nieśmiałość, 


panowie 


miono władze, które rychło potem otrzy 
mały wiadomość z Gdańska, że na tam 
tejszym dworcu znaleziono identyczną 
walizkę, zawierającą resztę poćwiarto- 
wanych zwłok. , 

Władze stanęły w obliczu tajemniczej 
zbradni. Kim jest zamordowany, jakie 
są przyczyny tej zbrodni, kim są zabój- 
cy — oto pytanie, nad rozwikłaniem któ 
rych głowi się cały aparat Śledczy. 


„ Narazie ustalono , jedno: mężczyzna 
ów został zastrzelony — w odrąbanej 
głowie znaleziono kulę rewolwerową, 


Morderca, czy też mordercy, po doko. 
naniu zbrodni pokrajali zwłoki ofiary, 
|zapakowal* do dwóch jednakowych wa- 
liz i następnie, dla zatarcia za sobą śla- 
dów, jedną z waliz podrzucono na fere- 
nie dworca poznańskiego, resztę zaś 
makabrycznego* bagażu ` zawięziono na 
dworzec gdański, 


D h hi z s 
ohry zbiór tytoniu 
na terenie woj, pomorskiego 

Ogólny obszar uprawy tytoniu na tere- 
nie województwa pomorskiego w bieżą- 
cym sezonie wynosił 842 ha, w tym 7145 
machorki i 127,5 ha tytoniu puławskiego 
szerokolistnego. 

Tegoroczna produkcja tytoniowa na te- 
renie tego województwa, mimo posuchy 
w maju i czerwcu pod względem ilości 
przewyższa o 50 procent zbiory zeszło: 
roczne, S 

Zbiory oszacowano na 893.280 kg ma. 
chorki i 116.370 kg tytoń. putawskiego. 

Plantatorzy odstawili do PMT ponad 
100 proc, przewidywanych ilości tytoniu. 


p " 
Smieré jednego 
z czworaczków myślikorskich 
Jak już donosiliśmy, w Myśliborzu przy. 
szły na świat czworaczki. 
Dowiadujemy się, ża jedno z czworacz- 
| ków; mimo troskliwej opieki 1 wielu za- 
biegów lekarskich zmarło w dniu wczo- 
rajszym, 
| Było to słabe i 
od pierwszej chwili 
| troskę matki i lekarzy. 


wątłe niemowlę, które 
budziło największą 
W) 


— Jest jednax zadziwiająco podobna 
do tamtej — konstatuje w duchu Adolf 
i spogląda na laborantkę tak nałarczy: 
wie, że ta rumieni się znowu, 

Ewa raz jeszcze powtarza: „przepra- 
szam“ i opuszcza pokój. 

— Bardzo sympatyczna dziewczyna: 
— zaopiniował Hitler. 


— Bardzo ciekawa twarz! — lže jak 
pies Goebbels. 
— | bardzo nordycka! — podnosi 


dłoń: do góry autor „Mitu XX wieku“, 

Nazajutrz Hitler jest znowu gościem 
Heinricha Hoffmanna, 

Tym razem przyszedł już sam, 

Przygląda się długo zdjęciu, które 
jeszcze wczoraj było tematem ożywio- 
nej dyskusji, ażeby wreszcie skonstato- 
wać, 

— Fotografia pierwszorzedna, Jestem 
z niej bardzo zadowolony!... j 

Potem niespodziewanie zinienia ton... 

— A jak tam ta ńowa laborantka? 
Gzy ma jeszcze na czole guz? 

— I mie czekając na odpowiedź powia 
da z aprobatą. 

— To bardzo dzielna miła dziewczy= 
na! Czy jest berlinianką? 

— Nie, pochodzi z Monachium! 

Hitler bardzo kocha, Monachism, ko- 
lebkę nazistowskiego ruchu. 

Tu kiedyś zaczynał swoją partyjną 
karierę... z 

(D. e: aY 


rowy 


p z . 
Terminy Olimpiady 
Zimowe Igrzyska w St: Moritz 

Terminy igrzysk olimpijskich, tak samo 

Tetnich jak i zimowych, zostały już osta- 

tecznie ustalone przez Komitet Olimpij- 

ski. \ 
Instytucja ta, mająca swą stałą siedzi- 

bę w Lozannie w Szwajcarii, wydała w 

tych dniach oficjalne zawiadomienie, że 

Igrzyska Zimowe odbędą się ostąteczuie 

w St, Moritz w dniach od 30 stycznia do 

8 lutego 1948 roku, a nie, jak poprzednio 

przypuszczano i proęjgktowano, od 1 do 

10 lutego. 

Natomiast otwarcie Letniej Olimpiady 

w Londynie nastąpi w dnin 29 lipca. 

Igrzyska olir ie potrwają, przeszło 

tygodnie, a oficjalne zakończenie ich na- 

stąpi w dniu 14 sierpnia 1948 roku, 


Dempsey operowany 
Ciężki stan exmisirza 
Pamiętamy wszyscy świetnego pięś- | 
ciarzą amerykańskiego, Jacka Dempsey, | 
wieloletniego mi: świata, zdetronizo- 
wanego przez Tynneya. Jack Dempsey, 
po wycofaniu sią z ringu, mie zerwał z. 
boksem i niejednokrotnie sędziował me- 
czę i aranżował je, 
Obecnie exinistrz świata 
zapadł poważnie na zdrowiu i lekarze 
stwierdzili konieczność przeprowadzenia 
operac Stan Dempseya jest ciężki, 


Sohczak w H. ©. P.? 
= "tamta mie miza zwolnienia” 


Sekcja pięściarska Warty ma bardzo 
poważne zmartwienia. Donosiliśmy 
że Warta nie dysponuje odpowiedn 
do urządzania spotkań pięścia 
kto wie, czy nie spowoduje to wycof 
się jej z mistrzostw, 0 ile pertrakta 
z HCR o podnajem wielki sali stołówko- 
wej przy fabryce Cegielskiego nie dadzą 
pozytywnych wyników. 

Obècnie z tym samym HOP toczy się 
wagi średniej, 


wszęchwag 


zmienił 


c 
ielskiego 1 HOP naciska zo, 1 
ba e Warta 


barwy klubowe. Rozumie sit 
nie chce się na to zgodzić, gd utrata 
Sobczaka uczyniłaby wielką sz czetbą w 
drużynie, a Warta mie ma jej kim zapel- 
nić, 


` FR 5 
Wawiązać ścisły kontakt 
mogą związki sportowe ze sportem ra- 

dzinekim 

Dotychczasowy kontakt sporu polskiego 
ze sportem radzieckim był ledwie że na- 
wiązony i bardzo luźny. Niellcznych startów 
drużyn sowieckich w Polsce nie można pod- 
ciągnąć pod miano stalych kontaktów, gdyż 
byly to wydarzenie epizodyczne. Obecnie na 
suwają się pod tym względem daleko wię- 
ksze możliwości. Oto Ministerstwo Spraw Za- 
granleznych zwróciło się do PUWF z prośbą 
o zawiadomienie związków sportowych, tych 
które pragną nawiązać kontakt ze, spostow- 
cami radzieckimi, że zadstniały możliwości 
przy czym odnosi się to do wszyst- 
kich gałęzi sportu. 

PUWF ze swej strony prosi wozysikie związ- 
ki sportowe o nadesłanie w tej matori da- 
nych 1 to w jak najszybszym czasie, zarówno 
jeśli chodzi o konkurencje zespołowe jak 1 in- 
dywiduaine. Sądzimy, że niejeden zwiqzek 
sportowy skorzysta z nadarzającej się okazji 
| wykaże w tym kierunku należytą iniejaty- 
wę, ydyż ściślejszy koniaki ze sportem ra- 


dzieckim wyjdzie napewno z korzyścią dla | 
naszych sportowców, którzy będą mieli okaz- Kramer, 


JJ (DDD MKM 


Oskarżamy ringowych! 


Ujawnienie najistotnieiszych hol 


Po meczu Polska — Szwecja i dys- 
kwalifikacjach jakie spotkały naszych 
pięściarzy, w prasie polskiej pojawiło 
si ereg bardzo nieprzychylnych Wwy- 
stąpień pod aresem sędziego ringowego 
(Szweda), któremu zarzucano nietylko 
przewrażliwienie, lecz, co gorsza, po- 
mawiano go o stronni 

Dzisiaj z perspektywy cz 
wątorzy meczu docąhod. 
odmiennego zdania. Pierwsze takie wy 
stąpienie spotykamy w „Przeglądzie 
Sportowym”, na łamach którego red, K. 
Gryżewski, który był obecny na meczu 
w Sztokholmie, wypowiada szczerze swą 
opinię. Przytaczamy najistotnii y 
jątki z jego artykułu; karżamy pol- 
h sędziów ringow x 

— Nad dyskwalifikacją Antkiewicz 
w Sztokholmie, oraz nad powodzią 
ostrzeżeń, które spłynęły na naszych 
zawodników na ringach szwedzkich nie 
podobna przejść do porządku dziennego. 
Nie można również zapominać, że w 
Szwecji żaden z naszych pięściarzy nie 
zost: kontuzjowany, w  przeciwień- 
stwie do Pragi, gdzie niemal podczas 
każdej walki zdarzały sie kontuzje. 


asu, obser- 
jednak do 


Są to tak wymowne fakty, że trzeba 
się zastanowić nad przyczynami, A więc 
za dyskwalifikacją Antkiewicza są odpo 
wiedzialni nasi sędziowie ringowi, Więk 
szość z nich zapomina, że boks.nie pole- 
ga na tym,by zawodnicy «czynili sobie 
N wdę wzajemnie, 


7 ie dlatego , że boks nosi w so- 
bie zarodki brutalności, sedzia znajduje 
się w ringu po to, aby utrzymał w kar- 
bach zbyt gorące temperamenty, 

A dalej czytamy: 
ch sędziów ringowych moż- 
naby podzielić na szereg kategorii. S 

którzy po prostu, nie znają przepi: 
, ale mamy i takich, którzy aż za do 
brze orientują się w regulaminach, ale 
są antytaletami, bo brak im energii. nie 
mają zmysłu obserwacyjnego, a ich re- 
ileks jest zbyt powolny. Inni znów oba- 
wiają się po prostu reakcji ze strohy pu» 
bliczności, czy też kibiców klubowych 
Nie mają odwagi cywilnej, To wszystko 
szkodnicy sportu, 

Przechodząc do oceny sędziego ringo 
wego moczu Polska — Szwecja, red 
Gryżewski pisze: 

Sędzia w Sztokholmie 


w pierw- 


Kto będzie mistrzem Brazylii 


.Zañecyiluje o tym dodatkowy turniej czterech rywali 


że w piłkar 
ztery dru- 


Donosiliśmy już o tym, 
skich mistrzostwach Brazylii 
żyny zdobyły tę sama ilo punktów 
l identyczny stosinek bramek, Która z 
tych drużyn będzie zatem mistrzem? 

Na to pytanię dał odpowiedź Związek 
Brazylijski, orzekając, że tytuł mistrza 
jest niepodzielny i nie mowa cztery kluby 
być jednocześnie mistrzem kraju. Zde- 
cydowano, że cztery rywalizujące %25p0- 
ły muszą dodatkowo rozegrać ze sob po 
dwa spotkania, a najlepszy zespół tego 


turnieju czterech zdobędzie mistrzostwo. 

Wyniki dwóch pierwszy spotkań nie 
wskazują na to, by decydującą była ilość 
punktów i, najprawdopodobniej o tytule 
mistrza zadecyduje lepszy stosunek bra- 
mek którego z uczestników, gdyż druży- 
na Flumihese pokonała Americo 6:2, lecz 
przegrała z Bataiogo 2:1. Nie trz 
ba dodawać, Jak turniej ten pasjonuje 
zwolenników piłki nožnej w Brazylii, któ 
rzy w rekordowych ilościach stawiaju się 
na te rozgrywki. 


ączek naszego pięściarstwa 


szej chwili wydał * nam się przewrażħ 
włony, a nawet stronniczy. Dziś z per- 
spektywy dni inaczej patrzymy na jego 
wyczyny. Nie możemy odmówić mu w 
wielu wypadkach racji. U nas np. w wy 
padku rozmyślnego uderzenia głową sę 
dzia wygłasza mowę do przestępcy, za 
drugim razem grozi mu palcem. A za 
trzecim razem, gdy bokser rozwali łuk 
|brwi swemu przeciwnikowi — wówczaś 
otrzymuje napomnienie. 

Bicie otwartą rękawicą, lub jej nasa: 
dą weszło już w nałóg u niektórych za- 
| wodników, a sędziowie rzadko na to 
| przestępstwo zwracają uwagę. A właś 

na skutek takiego przekroczenia 


nie 
jAntkiewicz został zdyskwalitikowany, 
Autor w ten sposób kończy swe słusz 
ne wywody: 
— „Niewątpliwie posiadamy również 
bardzo dobrych sędziów, niestety, 
| rzadko oglądamy ich na ringach 
cze jedno: trzeba pamiętać, 
pięściarzy 


spełniać rolę 
| wychowawcy, POP 
_ Mistrzostwa drużynowe Polski Już 
[się rozpoczęły, Jeśli Wydział Spraw %5 
|dziowskich pi PZB nie uczyni cesar- 
skiego cięcia i nie przeprowadzi selekcji 
sędziów ringowych to wyobrażamy 
sobie co sie będzie działo. Pa. każdkm 
| meczu, niewątpliwie, kilku zawodników 
będzie kontuzjowanych, Tylko suro- 
i, nawet niech będzie przesadna su 
|rowość arbitra == ochroni wielu zawod 
ników od okaleczeń. Za faul należy lą: 


szeptać zawodnikowi na ucho.. 


Z poglądami tymi zgadzamy się cał 
kowicie, Poruszają one najistotniejsze 
[bolge ki boksu polskiego i autorowi rta- 
leży się podziękowanie za ich publiczną 
wypowiedź, 


Miedzy dwoma koszami 


PZPR tworzy nowe okręgi i marzy o zdobyciu mandatu 
prezesa w Międzynarodowej Federacji 


Do PZPR, liczącego obecnie około 100 
klubów, zgłosiło swój akces ostatnio 18 
nowych stowa eñ sportowych. Głów- 
ną przeszkodą wszego rozwoju pił 
recznej stanowi brak odpowiednich 
Mimo tego jednak zainteresowanie jest 
tak znaczne, PZPR projektuje utwo- 
rzyć nowe okręgi, a to: kielecki, bielsko- 
<ieszyński, białostocki, piotrkowski, rze- 
szowski przemyski. 

W ramach przygotowań do mistrzostw 
Europy w piłki koszykowej panów, roz 
grany zostanie w Krakowie turniej 
miast w dniach 21—28 marca, Oprócz te= 


go PZPR doprowadzi w drugiej połowie 
marca do spotkań spirringowych z zespo- 
tłami Francji i ewentnalnie Wegier, 

ji p 


tu rozegrają pięć spotkań w. 
h ośrodach piłki koszykowej, 
Zobaczymy również żeński; drużyny iran- 
cuska lub węgietski W trosce o podn 
sienie poziomu szczypiorniaka PZPR 7 
biega o sprowadzenie reprezentacji W 
gier na kilka mieczów z reprezentacjami 
miast polskich. 
Delegaci PZPR-u 
bickijt Wirszyłło 


Nowak, inż. Trze- 
styczniu 


Burza przeszkodziła 


dokończyć mecz o puchar Davisa 


W trzecim dniu fi 
nisowego o puhar Davisa miały się od- 
być dwie pozostale gry pojedyńcze, Kra 
mer — Bromwich i Schroeder — Pails. 
Zwłaszcza spotkania Kramera z Brom- 
wichem oczekiwano z wielkim zaintere- 
sowaniem, gdyż obaj ci zawodnicy uwa 
żani są W fachowych kołach za najlep- 
szych tenisistów-amatorów na świecie. 
Ę grając o puhar Davisa w 


ję niejsdnago się jeszcze nauczyć, 


arze podwóinei wykazał wspaniała for- 


łowego meczu te- |mę i nie przegrał ani jednego serwisu. 


Niestety, w skutek nieoczekiwanej bu- 
rzy trzeba było zawody odłożyć, Dokoń 
enie meczu Australia — Stany Zjedno 
czone nastąpi w dniu dzisiejszym. Jak 
wiadomo, drużyna anietykańska prowa 
dzi 3:0, mając tym samym zapewnione 
zwycięstwo. Puchar Davisa znalazł się 
w fękach amerykanów ^o raz jedena- 
sty. 


na kongres międzynarodowej tederach 
piłki siatkowej do Paryża. 
Polska ma wielkię szanse  przefor: 


wania Polaka na pierw. 
wopowslającej organi 
dowej, Kandydatem bę 
bnie inż. Trzebicki, go 
protektor piłki ręcznej. 
Polaka na prezesa, Polska stała by sia 
automatycznie siedzibą, Federacji, co ty 
toby dla nas dużym suk 1 O za: 
czyt ten zabiegają równi esi, tóg 
zgłosili gotowość zorganizowania w W 
dze z końcem roku pierwszych w oloa 
mistrzostw Europy w piłki siatkowej, 


ego prezesa no- 
acji międzynaro, 
ie prawdopodo» 
y wielbiciel i 
Z chwilą wyboru 


. 

Terminy mistrzostw Polski zosta 
ustalone. 10 cznią w Gdańsku g: 
panie w 4, 24, 25 i 26 stycznia w 
Łodzi będzie siatków męska, W Kra- 
kowie od 14 do 16 lutego odbędą się fie 
nały koszkówki pań oraz 21—23 lutego 
półfinały panów w tej samej konkurencji 
£rupy IV. 

Łódź, Bydgoszcz i Ostrów Wielkopol- 


ski og é będą w tym samym czasie 
półfinały trzech pierwszych grup. Na 
walki ałowe 


w dniach 7, 8, 9 marcą 
przewidziana jest Warszawa, 3 


Dokąd dziś pójdziemy 
PAŃSTWOWY TEATR W.P. 

Dziś „Cud mniemany czyli Krakowiac: 

Górale” w inscenizacji Leona Schillera z 

działem orkiestry Filharmonii Łódzkiej i chóru 


układu J. Hryniewickiej. Oprawa dekoracyj- 
Do-kostiumowa Wł. Daszewskiego. 

Poczatek o godz, 19.15. 
TEATR KAMERALNY, ul. 


de Senlis), 

Kasa czynna od 10 do 12-ej iod 15- 
123-02. ZA 
. TEATR TUR. 

, Dziś „Pan Damazy” jedno przedstawienie 
© godz. 19,15 z Zelwetowiczem w roli tysło- 
wej. 

TEATR „SYRENA” Traugutta 1. 
f Oslatnie dni komedii muzycznej Z, Goz- 
dawy | W Stępnia pt. „MOJA ŻONA PENE- 
LOPA" z udziałem całego zespolu „Syreny”. 
Pocz. przedst. o godz. 19,30. Kasa c: 
od godz. 10—13 i od 16. Tel. 272-70. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 


balet t wielka orkiestra' „Lutni”, 
Bilety wczośniej do nabycia w księga 


teatru. 


TEATR „GONG', Południowa 11 
„Danina Humoru” 4 Dymszą i Gierasień. 
skim, początek o godz. 19,30, 


KINA 


POLONIA (Piotrkowska 67) 
dziojski kwiat", 


czyńców”, 


gloczyńców” 


Agglo, 
„Jota (Daszyńskiego 2) — „Nowe Po- 
kolenie". 

TĘCZA (Piotrkowska 108) — Elwira Ma- 
Bigan”. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) — „Dziewczęta 
z Nowolipok", 

HEL (Legionów 2/4) -- „Nowe Pokolenie”. 


STYLOWY  (Killńskiego 
śnieżna”. 
WŁÓKNIARZ (dr, Próchnika 16) — „Ginga 
Din”. 
ROBOTNIK (Kllńskiego 178) — „Skarb Ro- 
dziny Goupil”. 
PRZEDWIOŚNIE 
„Blwira Madigan”. 
REKORD (Rzgowska 2 — „Strachy”, 
BAJKA (ul. Franciszkańska 31) — „Zaklęta 
Bcszeczońa”. 
WOLNOŚĆ (Napiórkowskiego 18) — Kor- 
sargo Północy”. 
ROMA (ul, Rzgowska 34) — „W okowach 
Jodu”, + 
ZACHĘTA (Zgierska 28) — „Znachor” 
ŚWIT (Balucki Rynek 5) „Pażna bez 
posagu” 
KINO OŚWIATOWE 
„Bitwa o Mariany 
SOJKA AYAME 


Program radiowy na dziś 


11.57 Sygnał czasu i hejnał z Wieży Ma- 
pockiej w Krakowie; 12.05. Audycja dla świet. 
lie robotniczych; 1235 „5 minut poezji”; 12:40 
Audycja dlo szkól, 13.00 Utwory skrzypcowe 
w wyk. A. Poleskiego;, 13,20 Koncert rozryw- 
kowy; 14.00 lz łodzi) Pog. akt. pit. „Przemysł 
dawniej a obecnie" w opr. Z. Taubwurcla; 
14.10 (z Łodzi) Z życia Województwa łódzkie- 
go — pog. pf. „Pomoc zimowa na terenie 
woj. łódzkiego w r. 1945—46" w opr, nacz. 
St Krysińskiego; 14.15 (z łodzi) Schubert — 
Kwartet smyczkowy op. 125 Nr 1 Es-dur; 14.40 
(z Łodzi) Kronika i komunikaty; 14.45 lz Łodzi) 
Koncert reklamowy; 15.00 Aud. słowńo.muzycz 
na pł. Jodłowe Be: *, 15.15 Wędrówka z 
mikrofonem; 15.25 „Z twórczości Karola Szy- 
manowskiega”; 16.05 Dziennik; 16.30 Audy- 
cje literocka; 16:50 Z życia kuliuralnego; 17.00 
Audycja dla młodzieży; 17,15. Reportaż; 1725 

ozaika o zmierzchu”; 17.56 „U naszych 
18.15 Kwadrans nowej prozy pol- 

„Nauka przy głośniku”; 
19.15 (z Łodzi) „Przecha: 


EN, 


(Żeromskiego 76/78) = 


(ul. Rzgowska 94) 


ciół |; 
18.30 


iańówy K; Roesner; 
Dziennik; 20.25 Koncert popu 
chowisko 
sze pieśni”; 21.45 Kwadrans prozy; 
tożrywkowa p.t. 


22.00 


pod batutą Wł. Raczkowskiego oraz baletu | Dr med. L 


na 


Dziś o godz, I9-ej barwna 1 melodyjna 
oporetka F, Lehara „MIŁOŚĆ CYGAŃSKA”, 
Udział bierze cały zespół artystyczny chór, 


ul. Piotrkowska 102a, a od godz. 17 w kasie 


— „Czaro- 
WISŁA (Daszyńskiego 1) — „Ulica Zio- 
ADRIA (Marsz. Stalina - Główna) — „Ulica 


| TRTRY (Sienkiewioża 40) — „Jaśnie pan 


„Sprawy bieżące" — pog. w Opr. J. 
pańskiej; 19.30 lz łodzi) R lo 
19.57 Sygnał czas”; 2 0 


lorny; 21.00 Słu- 
pi. „Duch w Kenterwillu"; 21.25 Na- 


„Pokrzywy_nad Brdą”; 22:5 


MM OGŁOSZENIA | DROBNE MM 


yn RTC 
u- M Lekarze NN 


chorób kobiecych | akuszer, przyjmuje ul. 
Narutowicza 4, tel. 260-92, 


VOGEL ze Lwowa — specjalista 


83 


miine PN Łan, 
OEAZYJNIE do sprzedania (główka) masży- 


ma do szycia „Phoenix” Piotrkowska 19: 
od 10 do 14. Eo 


KUO | dow 


ków w hokeju 


Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner- 
t Daszyńskiego 34 | wowych i seksualnych, przyjmuje od 3 do 8 
Dziś o godz. 19,15 współczesna komedia | Kopernika 6, tel. 188-00: 


84 


MUMIA Różne 


UWAGA FRYZJERZY! KOSMETYCZKA dyp'. 
z krajową 1 zagraniczną praktyką otworzy 


Str 8 peee E APESS ILUSTR eee Nr a 


Na kurs hokejowy 


wyjechali nasi harcerze 
W ubiegłą sobotę; zaawansowani zaz 
1g4 | Vodnicy z Harcerskiego Klubu Sporto- 
wego w Łodzi, wyjechali na kursy przo 
i w riarciarstwie do 
Krynicy, oraz w pływaniu do Poznania, 
ie r Kursy te są organizowane przez Głów, 
| Anouil'a „SPOTKANIE” (Lo rendez-vous | Dr med 5. TOŁCZYŃNSKI spocjalsia chorób | 9ċbinet przy salonie fryzjerskim komplome |1ą Kwaterę Harcerzy i potrwają do 10 


uszu, nosa i gardła. Sienkiewicza 37, przyj- | Hrzadzenie posiadam. Zgłoszenia teletonicine |stycznia 1947 r. HLK,S. przystąpi do roz 


muje codziennie od 1—3 í od 4—6. 


85 | 279-25 od 9-tej do 12-tej. 


Dr med SIEŃKO KSAWERY specjalista chorób 

e= 
86 
Dr med LUTOWIECEI JERZY, choroby skórne 


skórno-wenerycznych, Przyjmuje ul. Kiliński 
go 132 godz. 12—2, 4—6. À 

i weneryczne, Legionów 9, przyjmuje 3—6, 
te]. 156-10. 87 


DNIA 29,12. rb, między Nawrot a Andrzeja 
Piotrkowska godz. 23 — 24-ta zgubiono daw- 
ski kołnierz z lisa srebrnego. Łaskawego zna 
lazcę proszę o zwrot za wynagrodzen.em 
Łódź, Piotrkowska 89 — 15 Frydrych 50 


Dr MIRSKI, choroby kobiece. Żeromskiego 37 
tel 257-23. 88 
Dr. LENCZEWSKI — choroby kobiece i aku- 
szeria, obecnie Łódź, uł. Sienkiewicza 51. 
godz. 3—7 tel. 181-47. 89 
Dr. KOWALCZYK JERZY. Choroby skórne i we- 
netyczte, przyjmuje Żeromskiego 41—1. 8—6. 
Tol, 150-53, 30 
Dr. ŁOŻA EMIL, specjalista chorób skórnych, 


i 


50 ZŁ. Kosztuje zamówienie łotogiafa do do: 
mu, na zabawą, wesele przy choince itp, u- 
roczystóści w firmie „FOTOMATON” Narn | ivadzone 


40 | grywek o mistrzostwo klasy „B“ w ho- 
ju dopiere po tym terminie, 


Ulgi kolejowe 
dla pracowników samorządowych 
Zarządzeniem Min. Komunikacji wpró 


towicza 8, Korzystaj z okazjiiłl 117 
ZDJĘCIA legitymacyjne, amatorskie wykonu- 
ję w tym samym dniu, Legionów 1. 

JEDYNY w Łodzi Foło-Automat wykonuje 
zdjęcia legitymacyjne tanio i szybko, Naru- 
iewiczi 8. 


trzne, Piotrkowska 35 przyjmuje 3—6. 
Dr JERZY HOREGKI specjalista chorób żoląd 
ka, kiszek, wątroby, Narutowicza 35, przyj- 
muje 4—6, tel. 206-99, 9: 
Dr med. ŻURAKOWSKI specjalista chorób 
skórnych, wenerycznych  moczopłciowych 
Piotrkowska Nr 83 godz. 21—1 4 3—5%%. 95 
Dr. RATA]-ZURAKOWSKA specjalistka chorób 
skómych, wenerycznych u kobiet, kosmetyka 
lekarska. Plotrkowska Nr. 33, godz, 12—1 i 
3—5'h. 96 
Dz ŚWIĘCIŁO ADAM, choroby kobiece i aku- 
szeria, Zawadzka 38, godz. 4—6, 98 
Dr. med. HERDER STANISŁAW — choroby 
ekóry | weneryczne przyjmuje od 3—6, ul 


m. GL. Ż12-0. i 


Gdańska 4 m f ienee rrip konie: 
a chorób kobie- 


wenerycznych, przyjmuje od 3—6, tel. 179-56. 113 
Sienkiewicza 34. k 91 ù 
Dr REICHER Specjalista chorób wenerycz- 

nych Południowa 26, przyjmuje 2—5, gz | NM Nauka iw 
Lekarz-dentysta ZOFIA BALICKA Przyjmuje Tå 
od 10 — 18 | od 16 — 19. Moniuszki 11, II pię- RURSY ZAWODOWE I JĘZYKOWE POLSKIEJ 
tro, tel. 151-15. 93 YMCA 

Dr PIWECKI ALEKSANDER, chorob: e, 

d EM pror Tę WOWEIU| Ognisko Łódzkie Polskiej YMCA organizu- 


kursy: 
krośleń maszynowych, 
kroju i modelowania, 
jezyka angielskiego, 
jezyka francuskiego, 
lęzyka 
jezyka 


włoskiego, 
rosyjskiego, 

Zapisy przyjmuje 1 informacji udziela So- 
kretariat Ogpiska ul. Mealuszki Nr. 4a co- 
dziennie w godzinac od 9-ej do Z1-ej. 
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qaothiarowanie pracy Miu 


KI specjal 
Dr Ł RÓŻYCKI specj 166-29, 


cych i okuszerli ul. Legionów. 9 tel. 
przyjmuje 1—8. 100 
Dr med TADEUSZ FUGHS specj. choroby we- 


wnętrzne ul. Piotrkowska 5, 4—8 101 


szenia 8—9 rano, 


KRAJACZY —  introligatorów, introligatorki 


wykwalifikowane poszukują Zakłady Graticz- 
ne „Spolem”, Łódź, Andrzeja Struga 63. Zgło 


21 


KKUSZERKA Wojłasiowicz, abiturientka War- 
szawskiej Kliniki profesora Gromadzkiego 
przyjmuje — Pomorska 43. 102 


POMOC domowa (przychodnia) potrzebna. 
Kilińskiego 144—8 (pop). 108 


mi Kupno — sprzedaż III Ii 


NWN Lokal e WNN 


MEBLE — Sprzedaż — Kupno — Zamówienia 
— zamiany. Łódź, Piotrkowska 275. Galar | 
Be:nacki. 120 
ZEGARKI, KINOKAMERY, fotoaparaty, wyroby 
biżuteryjne, znaczki filatelistyczne, najtaniej 
poleca „Okazja” Kilińskiego 47. 121 
FOTOAPARAT, lornetkę, projektor, znaczki 
filatelistyczne, złom srebny 1 złoty, zegarki 
kupuje płacąc najlepiej „Okazja” Kilińskiego 
47 122 
SPRZEDAM piekarnię z powodu wyjazdu wiad 
Rzgowska 35 Matuszkiewicz. 123 
DO SPRZEDANIA sklop z dodatkami szews- 
timi, Limanowskiego 102, wiadomość na miej 
scu. 124 
SKŁAD mięsa końskiego przy N-Zarzewskiej 
17 tel, 112-95, zakupuje konie niezdolne do 
pracy na rzeź. 125 
GOSPODARSTWO 10lne z budynkami lub bez 
-— kupię, Najchętniej w Łęczyckim. Oferty 
do Administracji pod a", 56 
MEBLE w dobrym i złym stanie kupuje sto- 
larnia Krasickiego 3 przy Rzgowskiej, przy- 
Stanek Piaseczna, 127 


ZAMIENIĘ mieszkanie nowoczesne na Rado- 


goszczu na podobne w Łodzi, tel, 180 37 
u 
URZĘDNICZKA państwowa poszukuje pokoju 
sublokatorskiego w Śródmieściu z używalnoś- 
cią łazienki. Oferty Expioss AP 3000. __ 112 
POKOJU nowoczesnego, niektępującego (mo- 
łe być na peryferiach) poszukuje młoda pri- 
cujaca pani. Dobrze zapłaci Oferty pod „SI” 

31 
POKOJU umeblowanego poszukuję na okies 
ośmiomiesięczny. Zgóry zapłacę. Zgłoszeniu 
pod „327 %2 


m Zagubione dokumenty i 


UNIEWAŻNIAM skradzione dowody: dowód 
osobisty przedwojenny, katla rozpoznawcża, 
metryka urodzenia, leg. zniżkowa PTWP leg. 
2Z 1 TUR na nazw. Lesiak Henryk, Żerom: 
skiego 61—8. Znalazcę proszę o zwiot za wy- 
nagrodzeniem. 106 


MANEKINY krawieckie damskie męskie oraz 
poduszki do prasowania poleca Józef Sob- 
czak, Zgierska 17. Pracownia Manekinów. 128 
OSZUKUJĘ Owerlok. Of, „Oweńok”. 129 
KUPIĘ tokarnię i szepin, Łódź, Krucza 8 ślu- 
satnia. 130 
PSA (setłer irlandzki) 6 miesięcznego sprze- 
dam, Piękny okaz. Kopernika 45 m 8. 131 
DOM, wilię, plac, gospodarstwo rolne, ogrod 
nictyo, objekt hamdlowy, przemysłowy ku- 
pimy — sprzedamy. Pośrednictwo, Łódź, plac 


ZAGUBIONO 2 leg. frimwajowe na 1947 r- 
na nazw. Struzik Zofia, Piotrkowska 2886—40. 

7 
ZAGUBIONO kare rejestaracyjną handlową, 
dowody osobiste na nazw. Wojłaszczyk Józef 
Przędzalniana 83—7. 108 
SEŃADZIONÓ iorbę z dowodami: meltykę 
urodz. kartę rapatriacyjnq, dowód osobisty 
na nazw. Wilczyńska Zoila, Łódź, Kopernika 
109 


RUPEE IE 4 
GUBIONO kany tepatiacyjne nd nazw. 


Wolności 6—4, godziny 11—1, 4—58. 182 


(z łodzi) Koncert życzeń; 2300 Ostatnie 
domości dziennika; 23.20 Program na 


Vy: K. BOGUSŁAWSKI 


REDAKTOR NACZEL 
D—011685 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ: 
- ©.-mumszaali- niędzielowch è kwiatesznydh = 


ńa- 


28.30 (z łodzi) Zakończenie audycji 4 Hymn. 


Z Z "NC - 
Pistrkowska 102a. — Ceny ogłoszeń: 


UWAGA szoferzy. Okazyjnie sprzedam koło 
Wraz avoponą, 750X17. Tel. 276-32. 183 


zostały dla pracowników 
związków komuhalnych oraz ich rodzin 
te same ulgi przejazdowe na PKP, które 
przysługują funkcjonarjuszom państwo 
wym i ich rodzinom, 

Do korzystania z 50 proc. tilgi upraw 
nieni są pobierający stałe uposażenie 
członkowie organów wykonawczych 
związków samorządowych, członkowie 
związków międzykomunalnych, stali pra 
cownicy związków samorządu teryto- 


rialnego, stali pracownicy. zakładów i 
urządzeń publicznych oraz ich dzieci do 
lat 14 w wypadku przejazdu wraz z to- 
dzicami, 


a EA 
OGŁOSZENIE 
Zarząd Miejski w Łodzi przypomina klo- 
rowcom pojazdów mechanicznych o koniecz- 
ności przestrzegania przepisów, zawartych w 
rozporządzeniu Ministra Robót Publicznych 
1 Ministra Spraw Wewnętrznych, w porozumia 
niu z Ministrem. Spraw Wojskowych z dn. 27, 
TOE E TUŻURP Ni: W poź, 547% ruent pot 
jazdów mechanicznych na drogach publist- 
mych, a w szczególności: 
' 1) o nieużywaniu w granicach miasta 
świateł szosowych (reflektorów), 

2) o niootwieraniu tłumików w granicach 
miasta, 

9) o zakazie prowadzenia pojazdu w sta» 
nie nietrzeźwym, 

4) o nieprzekraczaniu przepisanej czyb= 
kości jazdy w granicach miasta — dla sómo: 
chodów osobowych, motocykli i motorowerów 
do 40 km. na gódz,, dla samochodów ciężat 
rowych do 20 km ña godz., 

5) o zatrzymywaniu pojazdów na przysłan 
kach tramwajowych w czasie wysiadania 4 
wsiadania pasażerów, 

6) o zachowaniu uwagi na tablice ostrze- 
gaweze i zabezpieczające, na ulicach miasta, 

7) a słosowaniu się do wskazówek regu 
lującego ruch. 

Winni nieprześlizegania tych przepisów 
będą karani w trybie karno-administracyjnym 
4 art, 21 ustawy z dnia 7.10.1821 r. o przepisach 
porządkowych na dzogach publicznych (Dz. 
URP Nr, 18, poz. 151) 'grzywną do 10.000 zł 
lub aresztem do 6-ciu tygodni, albo obu ty- 
mi karami łącznie, 

Niezależnie od powyższych kar będą rów- 
nież odbierane pozwolenia na prowadzenie 
pojazdu, czasowo lub na stałe. 


„Łódź, dnia 31 grudnia 1948 roku, 
Zarząd Miejski w Łodzi 


Jankowski Leon — Janina, Tomaszów Mazo- 
wieoki, Szczęśliwa 15. 110 
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